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Tow. Napiórkowski, poseł łódzki, nie żyje!
W „Robotniku" podlaliśmy swego czasu 

wzmiankę, że tow- Napiórkowski, który w 
' f chwili, gdy naj większe niebezpieczeństwo gro

ziło Polsce, zaciągnął się do szeregów — od
niósł ranę na polu bitwy. Później jednakże 
nie otrzymywaliśmy o „Stefanie" żadnych 
wiadomości. Budziło to niepokój — nie przy
puszczaliśmy jednak najgorszego, nie wierzy
liśmy, że już tow. Napiórkowski nie wróci do 
nas — do pracy i walki socjalistycznej. Na 
żądanie Z. P. P. S., kancelaria sejmowa zwiró- 
oiia się do dywizji, w której służył nasz tow, 
ż zapytaniem o niego. Dopiero wczoraj na rę-

ce Marszalka Sejmu przyszła żałobna wiado
mość, że tow. Napiórkowski, ranny dnia 18-go 
sierpnia w brzuch pod Ciechanowem, w dro
dze do szpitala zmarł i pochowany został w 
Modlinie.

Ciężka, niepowetowana to strata dla klu
bu sejmowego, dlc tow. łódzkich, dla całej pur- 
tji naszej, której tow. Napiórkowska był je
dnym z najdzielniejszych, najofiarniejszych, 
najbardziej kochanych i szanowanych pracow
ników i przywódców. Żegnamy Cię, drogi, nie
odżałowany towarzyszu r przyjacielu!

Redakcja.

Dnia 18 sierpnia i .  b. w bitwie pod Cie
chanów eim ag-nął ppoc. 108 p. ułanów, Ale
ksander Napiórkowski, poseł na Sejm Usta
wodawczy. Zmarły, znany w czasach konspira
cyjnych pod pseudommem „Stefan*1, był jed
nym z tych, których praca naprawdę była ©- 
iianną, na wskroś ideową i bezinteresowną. Uf. 
20 listopada 1890 r. w, Chrzanowie, pow. Ma
kowskiego, wychowaniec Szkoły Handlowej w 
Łomży, gdzie bral czynny udział w pracach kó
łek samokształceń-a o kierunku socjalistycz- 
nyrn, po ukończeniu szkoły wyjeżdża zagra
nicę do Belgji, gdzie w Leodjum stodjuije na 
wydziale elektrotechnicznym. W ciągu pobytu 
swego na Uniwersytecie Leodyjskim, z począt
ku, jako dzionek „Spójni**, z której występuje 
po X Zjeździe Z w. Stow. Post. Ml. Polikiej, 
wobec uchwały większości esdeokiej, kwalifi
kującej hasło Niepodległości jako „reakcyjne 
i  demoralizujące**, później jako członek „Flła- 
recji“, bierze bardzo czynny udział w pracach 
młodzieży polskiej — odznaczając się zawsze 
szczerością, uczciwością i konsekwencją swych 
poglądów 1 czynów. Od założenia Związków 
Strzeleckich jest ich członkiem, i jako jeden ze 
zdolniejszych, wyjeżdża na wakacje roku 1914 
na kurs strzelecki <ło Galicji. W chwili wybu
chu wojny ma szczęście być jednym z łych, któ
rych wola komendanta Piłsudskiego powołała 
do „kadrówki". ,

Z ekwią formacji 1 p. ułanów przechodzi 
do kawalerjl, przebywa wraz z l*p. ułanów 
iwszystkte je5° od Kielc aż po Styr i Sto- 
chód, by wreszcie przy kryzysie przysięgowym 
jwyjść z pułku i oddać s ię praCy soejalisłycz- 
’nej w kra ju . C. K. B. P. p. g  wysyła go do 
Łodzi, gdzie wstęp11! 111 bojem zdobywa sobie 
uznanię i miłość klasy robotni.cie.j_ w  czasie 
okupacji niemieckiej pracuje nielegalnie, mie
szkając pod nazwiekiem1 „Olkówskięgo". w  je
go rękach skupia się cała nieomal praca wy
dawnicza: nie było w Łodzi ani jednej odezwy, 
ani jednego wydawnictwa P- P- S., k tó re  nie 
:byłoby pióra N apiórkow skiego, lub nip byj,0
opracowane przy jego pomocy- W czasie roz
brajania Niemców Aleksander _ Napiórkowski 
organizuje akcję wojskową, nje zaporo nająć 
'jednak i o stronie politycznej zagadnienia. 
Prapa Jego na terenie Łodzi pozyskała nieo- 
,graniczone zaufanie tow.. a szacunek u prze

ciwników. Zyskiwał też dla P. P. S. liczne sze
regi: jego to głównie dziełem było połączenie 
się z .partją naszą ni qp odl egłościo wej opozycji 
w t. zw. „lewicy" łódzkiej.

. Przychodzi wreszcie okres wałki w Sej
mie. Aleksander Napiórkowski, powołany do. 
Sejmu, jako poseł m. Łodzi, pracując w Sej
mie, jednocześnie jest kierownikiem roboty 
łódzkiej: organizuje nadal ruch robotniczy, za
kłada „LodE amina", piwu je w nim stale — a 
równocześnie żelazną ewą pracą w komisjach 
sejmowych zdobywa sobie uznanie na tym te
renie. Pamiętna jest dla wszystkich jego pra
ca w komisji wojskowej, gdzie On, socjalista, 
muaiał nieraz walczyć o istotną o.p ekę nad ar
mią, a przeciwstawiać się anarchicznym pró
bom, czynionym state na tym terenie przez 
prawicę Sejmu. I przytoczyć tu . musimy słowa 
jędrnego z posłów chłopskich, człowieka, co wi- 
diziiał wojnę, bo przebył, jAko podoficer, półto
ra roku m  froncie włoskim: „Gdy o wojaku 
mówi Napiórkowski, widać, że nietylko woj
sko zna i kocha żołnierzy, ale że i wojnę wi
dział, i wie, jaka to straszna rzecz!"

W komisji administracyjnej Napiórkowski 
enea'gicanie .przeciwstawia s ię  wszelkim pró
bom wprowadzenia ustroju reakcyjnego: Eu
ropejczyk do szpiku kości, widza, jak po car- 
sko-rosyjsku myśli nasza prawica: walczy prze
ciw wszelkim próbom wprowadzenia praw wy
jątkowych, walczy przeciw centralizacji pań
stwowej, przeciw wszechwładzy policji, biuro
kratyzmowi.

W Związku Polskich Po®ł<^ Socjalistycz
nych i w partji, Aleksander Napiórkowski zaj
muje stanowisko wybitne: był sekretarzem
klubu, członkiem Rady Naczelnej i C. K. W. 
P. P..S. Rzuieil'wszystiko, opuścił młodą ukocha
ną żonę, gdy niebezpieczeństwo zagroziło nie
podległej Polsce. Napiórkowski zawsze akcen
tuje silnie poi itycżmo-narodowe zadania partji 
*W chwili, gdy fala bolszewicka dochodzi do 
granic Królestwa —_ Napiórkowski ośwadcza: 
„Tu niema'co robić — obowiązlriem' moim jest 
iść do poiłku!" Idzie — i ginie—

Oto życtoays bojown ka Idei... A teraz ja
kim był ten człowiek? Z życiorysu jego biją w 
oczy spiżowa rysy niezłomnego człowieka: je
żeli w swych pieśniach prol etarjat mówi o „ry
cerzach ©racy — rycerzach ducha" r~, to wiuien

pamfiętać, że takim właśnie był Aleksander 
Napiórkowski. Nie był On tym, który mówi 
proletarjaitowi o zemście, o krwawym* dni u za
płaty za krzywdy: Napiórkowski mówił o obo
wiązku, obowiązku waJki wy trwałej, uświado- 
m onej, zorganizowanej., Mówiąc o tytn obo
w iązku — mówił inteiraz gorzkie słowa praw
dy — a jednak był słuchany... A jako towa
rzysz pracy — kolega? Znałem Napiórkow
skiego, jako studenta, znalem, jako żołnierza, 
znałem, jako posła... Ten człowiek był zawsze 
tym samym istotnie dobrym, szlachetnym czło
wiekiem... i

Straciliśmy w mim wiele.,. Stracił wiele 
p role tar jatt Łudzi — proletariat polski — ale 
wiele, bardzo .wiele stracił cały naród. Stania 
ta *nie jest łatwą do powetowania. I w tej 
chwili, gdy żegnamy Go — możemy powiedzieć 
za nim: ’ , j (

„Nic droższego nad spełnienie oho wiąz* 
ku!“ I dlatego dumni być możemy, że z nas 
On wyszedł, z nami żył, „ za naszą Ideę a- 
marł!—**

Z. D.

JÓZEF KORCZAK
OPIOTJR).

•gmr {,

JLd®i»niy niecić pożairyl
B-ysk broni jest maczą mową, 
Aż mrok roziwklsni aię szary 
Aż Wistłonie Polski ludową**.

Pirzy ostatlnidh • odgłosach zamierającej 
nad ziemią popasą zawuei uchy wojennej w bit
wie pod Nowomi-iaokaiik dn. 18 b. m. zginął 
Józef Korczan, tak popularny i  znany pod 
pseudoamem „Pio kra" z czasów konopiiracyj- 
nych. Zguiąl żo tar era Polslki Ludowej, której 
służył z jryoenską wiernością i..cnotą.

Polaka Pmtja Socjalistyczna Luci w nim 
jednego z naj(ep*zyich swycn rycerzy, który był 
apaakoiblercą wrelicich ti»dycji M.reokiego, O- 
krzieu i Barona, takim samym ofiarnym i od
ważnym, l^kun samym nieskazitelnie czystym 
i prawym człowiekiem — jak on i

Józef Ko-rczak, syn włościański, z czego 
zawiaze był dumnym, urodził się w 1890 roku 
na Podlesiu. Oddany przez-oj-a do gimnazjum 
w Siedlcach, brał czynny udz ał w 1906 iroku w 
strajku szkolnym — za co został wydalony.

Po kiikoleluiej iprz&rwio podejimuje aalsize 
stódja w gimnazjum Polskim w Luibliuie, gdzie 
menadSugo przed wojną zostaje członkiem 
miejńoowc-go Związku Saraeleckiego.

Z chwidą W7 buchu wojny, chce przedrzeć 
się do Legjonów, lecz komendant tstrzeka lu- 
beŁskiego aatrzynnuje go dla pracy na tyłach 
rosyjskich*

W listopadzie 1914 ir., gdy niezapomniany 
„Mikila" przystępuje do tworzenia oddziałów 
lotnych dla akcji bojowej na tyłach armji ro
syjskiej, Korczak opuszcza g mnazjum, gdzie 
był już w 8-ej klasie, i zostaje .przyjęty przez 
„Mikdę" do swej organizacji.

Już 17 grudnia 1814 roku bierze udział w 
akcji pad Lubiinem .w /wyikiolejeniu rwojskowe
go ipooiąigu.

Od tej' chwtiłi zaczyna się dla Piotra cią
głe obcowanie ze śmiercią, w której oczy pa
trzy on a dziw ną, pełną uroku prostotą i spo
kojem. A tymczasem o odwadze Piotra, gra- 
nięząjej z szaleńssiweim, zaczynają krążyć le
gendy, podbija on scirca i wzbudza zachwyt w 
starych „bojowcach".

Ze zwykłego sizeregowioa szybko 'wybija 
się ma czoło organizacji. Otrzymuj© w połowie 
1915 r. okręg siedlecki P. O. W., jako komen
dant. Wkrót e ktoruje abćją wysadzenia mo
stu między fortami w Brześciu latewskim.

Jak wysoko już dała sława Piotra, jako
bojowca, świadczy fakt, żo biorący udoial w. 
tej ahciji Baroka-ŻuLńutkfi, komendant Naczal- 
uy P. 0 . W , był podkomendnym w tey akcji 
Piotra. Y

Po zajęciu Warszawy i  Siedlec przez woj
ska naeanieckte Korozak .piizypiosvaoza do I 
Brygady L eo n ó w  Poi- dwa plutony i zoataya 
przyozietany w randze etoa-szego żołnierza dó 
2 iko-mpanja Żułińsikie ĵo w VI bataljonie. Ja
ko żoLiittrz iegjOuawy bierze udział w ciężkiej 
kaiupanji w olyńskieg na jesieńj 1915 r„ otrzy
muje srebrny medal w aleczności armji au- 
strjsuukiej, którego, rzecz miurauia, nie noeiL 
Pod koniec 1916 r. dostaje zapalenia -płuc i aa 
szpitala na początku 1816 r. zostaje przydzie
lony do P. O. W.

Otrzymuje okręg płocki, gdzie rozwija wy
tężoną pracę organizacyjną i szybko zyskuje 
■wielki szacunek wśród członków organizacji.

W kwieiiniu 1917 r., gdy P. P. S. przystą
piła do walki rewołucyjnej .przeciwko Niem
com i Ausitojakom, Korczak, wezwany do 
Warszawy, staje na czele bojowej organizacji 
„Samopomocy Robotniczej", wkrótce prze
kształconej w .Wydział Pogotowia Bojowego P-,
P. S. !

Korczak, jako komendant Pogotowia, bie
rze udział osobisty we wszystkich akcjach prze
ciwko okupantom, % których na czoło wysuwa 
się eamach na Schuitzego.

Wsaęda e był Piotr obecnym, w każdej, 
akcji był ostatnim, wycofującym się a pola, od-’, 
słaniającym odiwrót swych towarzyszy.

Zginęli w tych akcjach: Szcoeipaniak (Bia
ły), Fołman, Stał, Tulodzieoki (Wiśniak) w  
Płockim, dzielni towarzysze Piotra, leca on ; 
sam wychodził cało.

Po odzyskaniu Niepodległości 'był komen
dantem Naczelnym Milicji Ludoiwej P. P. &, 
z chwilą upaństwawienia jej usunął się z ko
mendy, obejmując stanowisko Inspektora.

Przydzielony następnie rozkazem dło II 
oddziału Min. Spr. Wojak., po usilnych stara-, 
nlach przeniesiony zosteje do .Wydziału Pra
sowego tegoż Minisłerjium.

Z chwilą jednak wtargnięcia „bolszewi
ków" do Polski, moz w tocznie zgłasza się na 
front i jako oficer sułbaltern 9 kornp. 201 pu£ 
ku ochotniraego wyrusza w pole. i

Swoją dobrocią i prąwę#cią zyskuje mi-
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łość żołnierzy, swym bohaterskim, zuchwałym 
zachowaniem się w ogum, k h  podziw.

W czasie posunięcm się boiszewlków pod 
jurny Warszawy, został wezwany do sziabu 
Z. O- O., gdzie objął l i i  oddział operacyjny. 
Po od parem bolszewików od Warszawy, wra
ca do pułku, gdzie dostaje kampanję.

G>nie w czasie kontrataku przeciwko 
przeważającym silom ^bolszewickim".

Taki jest krótki, lecz pełen chwały i ofiar
ności ży win tej pięknej pustaci. Był on zawsze 
ca posterunku najbardziej odpowiedzialnym 
i trudnym, a tak często a-©wdzięcznym.

Był bohaterem, lecz cichym, usuwającym 
się w cień, me lubiący m mówić o sobie i swych 
czynach.

A jednocześnie był poetą, prried którym

otwierały się wielkie możhwośd — tkwił w 
nim bezwąflpienia .wielki talent poetycki. 

Należał całą swą piękną du0zą do tych,
0 których pisał w jednym ze swych wierszy 
bezimienny chi

„Wstaliśmy .w czas — przed świtem,
Aby nie była Polska mitem,
By z  niewolników biały ch .kości 
Budować wielki gmach . wjonnosci.
A zupieśuiałe prawdją burzyć...
Poszliśmy w-ernie Polsce służyć 
Przed świtem'*.

Piotr-Józef Korczak wiernie służył Polsce
1 jej ludowi i lud winien zachować wdzięczną 
o N m pamięć.

T. H.

Dokoła sprawy rosyjskioj.
O 'Wranglu i Wr*nglowcaoh.

Nasi rodzimi endecy wrangtowcy pokła
dają wciąż wielk‘e  nadzieje we Wraugłu, 
ktorego zwycięstwo pociągnęłoby za soną 
zwycięstwo reakcji wszechświatowej. Starają 
się tedy wmówić w społeczeństwo, le Wran- 
gel jest „demokratą", że wprowadza jakieś 
latu reformy 1 t. p.

{ - Należy tedy demaskować rzekomy de-
mokratyzm Wrangla, a wobec sztucznie roz
dmuchiwanych wieściach o zwycięstwach 

Wrangla i rozszerzeniu się jego wpływów — 
wykazywać istotny stan rzeczy.

Oto fakty: Do Anglji przybył ajent Wran
gla, b. po&el do pierwszej. Dumy — Aładm, 
należący w ówczas do grupy „trudowików" i cie
szący się wielką popularnością.

Następni© został renegatem 1 w czasie 
wojny występował w obroni© caratu przeciwko 
rewolucji

Dziś Aładin agituje za Wranglem. W jed
nym z wywiadów oświadczył, że Rosja (t. z. 
Rosja Wrnagła, lub innego reakcjonisty) nigdy 
nie zgodzi się na ryskie warunki pokoju, n* 
zasadzie których odrywa się „rosyjską" ziemię 
od Rosji. . i

„Excelsior" z dnia 18 b. m. przyłącza wy
wiady ze Struvem, Aieksińakim, Burcewem i 
Czajkowskim na temat przyszłości bolszewiz- 
mu,

Struve m. in. powiedział, i© stosunek Ro
sji odrodzonej do Polski zależny będzie cd te- 
fio, jacy ludzie będą w danym momencie u 
itoru Polsce (?) i że Rosja będzie szeroką 
federacją, której konstytucja powinna opierać 
»ię na zupełnej równości wszystkich narodów 
aa calem terytorjum tej federacji.

Znając p. Struvego i nacjonalizm kadetów 
możemy sobie wyobrazić co to będzie za „fe
deracja7. Aleksiuski (również renegat socjali- 
■łyczny) ma dla Wrangla dużo im ania, jako 
dla organizatora arnfji,\ ał© zarzuca mu (zwła
szcza jego bezpośredniemu otoczeniu), ie  nie 
umie wejść .w kontakt z masami chlopskiemi 
f robo wilcze mi i i© nłektóray współdziałający 
z Wranglem ludzie, mogą nawet obudzić słu- 
seaą nieufność wśród elementów demokra
ty eauych. Ten brak kontaktu i  masami pracu
ją orni będzie eię dawał odczuwać coraz dot
kliwiej w miarę posuwania eię armii Wrangla 
wgląb kraju, o ile Wrangel nie zreorganizuje 
swego rządu w taki sposób, żeby ten obejmo
wał wszystkie odcienie demokracji arriybolsze
wickiej.

Stosunek Rosji nowej do Polski i innych 
krajów sąsiednich będzie, podług Aleksińskie- 
go, zależał od tego, w jaki sposób obecnie od- 
no*zą się te krłije do rosyjskiej walki z ool- 
*z©w‘zmem. Ci, którzy przeszkadzają zwalcza
niu bolszewizmu, lub wycofują się z watki 
przed obaleniem tego wroga, stracą (1) w o* 
czach przyszłej Rosji. Co zaś d« tyeh, którzy 
wyzyskają (?!) moment słabości R°sji, żeby 
oderwać od niej ba wal ziemi, zaludnionej Ro. 
sjarnun* (?), jak to zrobiła Polska, lub żeby 
wzbogacić się zlotem rosyjskim, jak to czyni 
Anglja, prowadząc układy handlowe ze zło
dziejami bolszewikami — to stracą oni w przy- 
Htośei więcej, nii dsiś zyskali. Ci zaś, co, jak 
Francja i Ameryka, umieją czekać, co nie 
skompromitowali się hańbiącym i głupim tar
ciem  i  katami ludu rosyjskiego, znajdą w przy- 
aalej Rosji przyjazne przyjęci© i nieograniczo
ne pole dla swej pracy ekonomicznej i dla 
#wych wpływów politycznych. T

Jcrzcze skóra na bolszewickim niedźwie
dziu mocno siedzi, a już agenelki wrangłow- 
aki® grożą Polsce i nawet AngljŁ

Bure©w uważa, że zarówno w interesie 
Roaji przyszłej, jak i w interesie Polski leżą 
jak najlepsze stosunki.

Ten sam Burcew jednak również niedaw
no zwalczał „imperjaliżm" polaki.

C zajkow ski przewiduje okres anarchji, ja
ki na&iąpi po upadku bohzewizinu. Każda par- 
<ja będzie chc ała saorzystac z zamieszania, by 
©hwycić władzę w swoje ręre. Zadaniem Wran
gla będzie zorganizować (?) ten chaos. Sto
sunki przyjazne między Polską a przyszłą Ro- 
Sjtą eą konieczne dla obu łych krajów ze wzglę-

\  *
Galówka w Moskwie.

Moskwa Wywiesiła flagi. Lenin wydal ma
n ifest do ’ludu. Wojska sowiecki© u,rxądz>iy 
wielką paradę. Prasa sowiecka druuuje arty
kuły, pełne tryumfu.

Co się stało? Ano, — jak wyjaśnia ma
nifest — „proletariat niemiecki połączył się z 
Rosją sow-e-iką”. Biaro s ę  to na kongresie so
cjalistów niezależnych w Balie. Ekuu.eip te
go trzeba „nawiązać stosunki dyplomatyczne z 
sowietami xuenw©cki©mi*‘.

X
dów natury ekonom-uznej i politycznej. Chodzi 
o ai.ans przeciwko Niemcom.

W “dzżuiy więc, że oprócz Burców a 1 Czaj
kowskiego, którzy nie doinawiają w sprawie 
Polski, inni wrangla wcy rosyjscy zajmują sta
nowisko wrę- z antypolskie.

A jednak endeków ciągnie na Krym. A 
w samem państwie Wrangla dzieje się ile. 
Jedna z najslniejszyiih poupór jego armji — 
Mjj<-hno ze swymi powstańcami — przeszedł 
na stronę bolszewików z obawy, że^wraz z zwy
cięstwem * Wrangla włościanie składający się 
na armj© Machny, stracą ziemie.

Widać z tego, eo warta jest „reforaih" 
rolna Wrangla, o której tyle krzyku w prasie 
endeckiej.

Zresztą nawet Aleksióski wytyka Wran- 
glowl tendencje reakcyjne, czyni to też kore
spondent „Tempsa", którego trudno posą
dzać o zbytni radykalizm.

Że Wrangel otacza się najskrajniejszymi 
reakcjonistami carskimi, donosiliśmy już. A o- 
t> co pisze „Golus Juga": „Szulgin (czarnose
cinne I zaciekły polakożerca) dopiero co ogło
sił w urzędowym organie reakcji „Wehkaja 
Rossija" (sam tytuł doskonale wyjaśnia dąże
nia wrangtowców) artykuł,’który wpra.wia w 
zdumienie.

Poglądy, wypowiedziane w tym artykule 
są istotni© zatrważające. Już sam tytuł jest 
znamienny: „Będzie wszystko po staremu".
Co się tyczy treści artykułu, to wynika zeń co 
następuje: niema żadnej reformy rolnj. Stosu
je się tylko dawne środki według projektu re
formy rolnej Stolypina. A „reformę" tę wpro
wadza się w życie poprzez potoki krwi. N‘© 
jest to przypadek, albowiem „reformę" tę u- 
rzeczywistniają w formach legalnych najbliżsi 
współpracownicy Stolypina".

Ppiożenie finansowe rządu Wrangla jest 
katastrofalne. Podług zeznań ministra skarbu 
Bernadskiego niedobór za'rok bieżący wynosi 
250 miljardów rubli. O pokryciu niedoboru 
przez ludność Krymu niema mowy, ponieważ 
Krym liczy tylko 2 miljony mieszkańców. Ca
ła więc nadzieja jest w Enteticie. A ta pomoże 
Wranglowi tylko wówczas, o ii© oh będzie po
wolnym narzędziem w jej rękach, o U© da 
rękojmię, że osiągnie swój cel — obalenie bol
szewików I  zwróci Entenci© długi carskie.

Tymczasem Wrangel utrzymuje olbrzymi 
sztab'kanclerzy, wojskowych, funkcjonariuszy, 
dyplomatów, agitatorów’, konsulów, dziennika
rzy i ł. p.

A ■ kraj, wyniszczony pyzez wojnę i Wran
gla cierpi doraz więcej i ugina się pod cięża
rami rządów wraaglowskich. •

JftpOaja zajęła Sachalin.
Japonja od dłuższego już czasu rządzi się 

na Dalekim Wschodzi© zgodni© ’ze ©wemi in
teresami iniipeirjatlistycizaem-i, nje licząc się z 
mkim i z nicz&m. * -

Stopniowo Japonja zajmowała rosyjską 
pocztę i telegraf Sachalinu, obsadzając admini
strację wyspy japończykami. Przywłaszczyła 
sobie wszystkie bogaclwa gleby, a ludność 
nnejsKową poddano rygorowi okupacji woj
skowej.

Posłów, wybranych przez ludność do par
lamentu w© Władywosioku, nie dopuszczono 
do tego miasta. Tak samo ni© wpuszczono na 
wyspę komisarzy rządowych, wysłanych z Wla- 
dywostoku dla zbadania położenia na Sacha- 
linie.

Ale nietylko Sachalin opanowali Japoń
czycy. Usadowili ssę oni na calem x wybrzeżu 
morskiem, w okohey Amuru i na Kamczatce, 
gdzie wciąż powiększają ilość wojak. Ujęli w 
swe rę e cale rybołóstwo i wszystkie porty wy
brzeża rosyjskiego. '  s

Japonja uprawja politykę bezwzględnej 
reakcji, podnieca walkę domową wśród Ro
sjan, ciemięży ludność i masakruje ją w razie 
oporu.

Przeciwko zajęciu Sacholina zaprotestowa
ły jedynie Stany Zjednoczone w nocie, wysła
nej do Tokjo. Pretest ten wywołał oburzenie 
wśród szowirrstów japońskich.

Z państw europejskich żadne 4jie ©dezsira- 
ło się w tąl sprawie.

Gdyby robotników rosyjskich n'e prowa
dzili na pasku bolszewicy, loby zamiast Cie
szyć się, zaprotestowali przeciwko rozbijaniu 
m-ędzy nar octowego ruehu robotniczego i po
pieraniu przez to reakcji międzynarodowej.

Albowiem oprócz bolszewików w Mo
skwie jednocaeśn e radowali się przemysłow
cy niemi©:cy i cala burżuazja niemiecka. Jnk- 
żo się nie mają cieszyć, skoro zamiast zwarte
go obozu proletariatu, ma.ą do czynienm z 
ó-cto zwslozającemr się na noże partjanu so
cjalisty czuenu?

- Cist otwarty górników
do © po ł® © zsńs tw af  S ą m u  i E^sądlu.

■ Górnicy jako war«lwa robotników pracu
jących w najtrudniejszych warunkach wykony- 
wu,ą pracę ciężką, szkodliwą dla zdrowia i nie
bezpieczną dla ży cia, a meaOęuną dla rezwoju 
gospodmezego Polski.

Ilość wydobytego węgla, a zatem możli
wość uruchomienia przemysłu i dostarczenia 
musom bezrobotnego proic-arpilu wmuziznów 
pracy zależną jęci 'przedowsŁysik ęm od siły i 
zdrowia górników.

Ldawakrby się, że Rząd powołany w 
pierwszym rzędzie do zrob.enia wozjstkhgo, 
by kraj nasz zniszczony wojną uczynić krajem 
pracy i dobrobytu — zrobi wszystko, aby gór
nik olrzyimał niezbędne środki do życia 1 mógł 
odpów.edzieć w całośń awo.eutu zadaniu; 
Rząd ten — niestety — nie wiemy ę jakich 
powodów nie chce zabezpieczyć egzystencji 
górnikom. Górnicy w zagłęb ach węglowych, 
w rewirach naftowych, w kopalniach rud i sa- 
linarzy całemi tygodniami ni© otrzymują mą
ki, chloba, kartofli.

Robiliśmy wszystko aby przekonać Rząd, 
że tak dalej być me może, starając się jedno
cześnie wytłómaezyć głodującym górnikom 
trudne położenie kraju. Górnicy pomimo za
niedbania aprowizacji pracują tak 'uczciwie, że 
kiedy wydajność pracy angielskiego gótu ku— 
(któiy nie odczuwał skutków wojny) obniżyła 
się o 60% produkcji przedwojennej, to górnik 
polski podniósł swoją wydajność pracy i stale 
ją podnosi.

Jednak Wszystko ma swoje granice. Gier- 
pliwiść górników jest na wyczerpani u. Stosun
ki aprowizacyjne zamiast polepszać się, ciągle 
się pogarszają. Na kopalniach wybuchają straj
ki głodowe. Zrozpaczone żony górników gro
madnie oświadczają, ł.e nie poz/wn.)ą <11 UŻ-..J n*

głodówkę swych dzieoi i wołają w przystępie 
rozpaczy: „Niech się to raz skończy, tak albo 
inaczej".

Związek ni© może nadal namawiać do 
pracy górników o g!<>Ązie, łudzić ich obietni
cami, patrząc ma nieudolną, gospodarkę Rzą
du,

Cal© pociągi kartofli stoją tygodniami na 
stacjach, a pod węgiel brak wagonów. Na ko
palniach od trzech miesięcy kartofli mierna, pa
ska raa jednak na handel prywatny otrzymują, 
sprzedając je po cenach, którydi górnik zapłacić
nie może. Ustawuzny brak chleba aprzedaw*- 
nęgo w wolnymi handlu po cenach boreadał- 
nyeh.

Nie mając nadziei na innej drodze wpij*
nąć na zmianę nteenośnych stosuaków aprowi* 
zacyinyeh zwracamy ©ię niniejszym po ra» °* 
statui do Rządu — aby do dnia 15-go listop** 
da aprow-zację górników doprowadził do "wła
ściwego stanu.

Gdyby Rząd zlekceważył nasae tądatu&i 
zmuszeni będziemy przystąpić do gonerala®- 
go strajku w górnictwie całej Polski.

Żądanie stawiamy w formie listu otwar
tego, aby epole'zeństwo cal© wiedziało, ie ® 
ilo będziemy zmuszeni użyć tak niepożądane
go w swoich skutkach środka, jakim “jest strajk 
w górnictwie — to winę i 'odpowiedzialność za 
to musi w całości przyjąć na s'ebie Rząd — 
który nie umie czy n e chce zabezpieczyć by
tu ciężko pracującym górnikom.

Za Zarząd Główny Związku Robotników 
Przemysłu Górniczego w Pols.©:

Przewodniczący (—) Foeel Franciszek 
Rejdych.

1 Za Zagłębie Krakowskie: (—) Jan Papa- 
ga.

Za rewir naftowy Zachód. Małopolski; a
•(—) Antoni Bocheński.

Za saliny: Członkowie Zarządu (—) Jan 
Mi cha i i k, (—> j««i stępoe*, (—> Jan Pj-iMk.

Za Zagłębie Dąbrowskie: (—) Jan Stań
czyk.

Za rewir naftowy Borysławski: (—) Józef 
Suwała. 1 •

Za rewir Częstochowski: (—) Jan Kubo
wicz.

Nały fełjełon.
S a ijj  i M i n k

Króla greckiego" Aleksandra utarła małpa 
i ki'ói pomarł. Znaczeni© w ttziejach no“W© 1 je
dyne. Do czasu wojny światowej królom za
grażały rozum de niebezpieczeństw a  m  strony 
anarchistów, sp skowców, ,„.zumej ' 1 „czerwo
nej ręki". Koronowane głowy musiały wystrze
gać się trucizny, rewolwerów, bomb, maclun 
p.ekidiuych, wreszcie najbliższych krewnych, 
którzy z zazdrości gotowi byli poda*ość rękę 
na głowy namaszczone, na Apostolski© i ce
sarskie Moście. Względem małp żywili jódtmk 
królowie zazwyczaj uczucia pełne zaufania i 
sympatji. Aż tu i małpy pokazały zęby.

Mój Boże! Jak to królowie, cesarze i t. p. 
nisko upadli. Małpy już nawet toorą się do tę
pienia królów. Tkwi w tem niewątpliwie i 
głębsze jakieś znaczenie, powiedziałbym 
wprost nawet symbol. Albowiem zawsze i 
wszędzie królowie i cesarze chełpili się spe
cjalną opieką nieba. Każdy a nich mówił o so
bie: „My z Boi&j Laski...", każdy był nama
szczony, każdy odzywał się o Bogu, jak o swo
im. dobrym znajomym, np. Wilhelm U, każdy 
był zawsze otoczony chmarą „amołów-stró- 
iów".

I ostateczni© nikt im ni© mógł udowodnić, 
że kłanuią jak najęci. Anarchistów, socjalistów, 
spiskowców można było uważać za wysłanni
ków szatana, klóry godził na królów, jako na 
■szczególnych pupilów Bana Boga. Można było 

j tę waikę irwużać za rodzaj wojny między Lu* 
cyperem i Św. Jgrzym.

Aliści małpa grecka zaprzeczyła ostatecz
nie mistycznemu poglądowi na osoby korono
wanie. Małpa to natura. Natura zaś jest narzę
dziem w ręku Boga. Jeżeli tedy małpa o.;mic-|  
bła ©:ę podmość zęby na Majestat, to znaczy, 
że w M ajestatach mierna nic boskiego.

Postępek małpy greckiej należy tedy uwa
żać za argument bezpośnxl-ni obok wielu po
średnich dowodów, że królewskość nie ma w 
sobie nic boskiogo. Pb tych dowodów pośred
nich zaliczyć trzeba^ńiewążpli w i e fakty maso
wych datconizacji, jakach byliśmy świadkami

podczas wojny świato ..' Króle, cesarze i ksią
żęta ŁtaiywaU wtedy .mmi z trouóf, niby 
zgniłe jabłka z jabłoni. 1 niebo wcale nie 
grzmiątó, ziemia nie rozstępowała się, nie u* 
kazała się również żadna sp^jałua kornet a, 
grożąca ludzkości zagładą. Nawet egzekucja ro
dźmy carskiej, dokonana przez bolszewików, 
nie sprowadziła żadnego widomego znaku ho
żego gniewu.

Niema oo. Kiepsko z królami. Tak źto, 
ich nawet małpy obgryzają. Autorytet królów- 
ski spadł tak nisko, żn tylko w epoleczcń- * 
stwaćh b. pierwotnych, np. na Węgrz®0 1̂ - 
słychać glosy, domagające się powrotu króla- 
U na^ w Polsce za królem agitował przez la'  ' 
kiś czas ex-anarch sta... Nowa 'zydski, jakiś 
pieraik< Zamorski, którym można się udłatdć 
i — naturalni© — ks. Lutosławski. Ci ludzto> 
pi&rwotniaki, labus e, trefnlsie, trafem zablą* 
kani ’ w nasz© czasy, przez cały ’ rek bezmnln 
wołali: „\Tivat rexl“, ale zauważywszy, ię  gł°® 
ich jest głosem kptn miauczącego na pustynl» 
doli pokój. Na ich przeraźliwe miauczenie od- 
pow edzią był dobroduszny śmiech ludu, który 
postradał wszelkie zomitowanie do Maj©*13* 
tów, dworów, dworskich kamerjunkrów, korv 
tyzan, frejlin, kokot i ezachrajslw królew-skirt1.

Kiepsko z , królanu. Ludzi© ni© clraą 
na ser jo zajnKtwać się nimi. Zostawiają *° 
małpom aljjo gatunkowi malpo-ludzi, który 
ciekawią tylko zoologów i socjologów.

Z y s ł^ .

Książki nadosiaae.
Edward Kos&ikowski. Płomyk świecy. War

szawa 1920. Wyd. „Gospody Poetów". Skład 
Główny: Trzaska, Ewert i Michalski, K ra t 
Przedm. 13. '

Władysław N. Kisielewski, profesor ginr
nl'zjuiu realnego. 2bwys Cfatuiji. Podrę<»nili 
dla wyższych klas gimnazjom klasycznego * ^  A 
rycinami. Kraków — Warszawa. Noki ar ©ot 
ksęgarni J. Czerneckiego.
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Precz z senatem
DODATKOWA

Cmerylura dla urzędników
Państwowych i Prywatnych.

Każdy utrzymujący w dniu 3 0  b. m. pensją zarówno 
etatową jais i nieetatową ma prawo do emerytury w kwo
cie miljona marek, płatnych natychm ast po okazaniu nu
meru cztero-procentowej Państwowej Pożyczki Premjowej,
na który padnie wygrana. #

W tym  celu każdy urzędnik wmien nabyć niezwłocz
nie dla swojej i Państwa korzyści „MiijonówRę^, która do 
dnia h-go Listopada 1920 r. kosztuje jeszcze tysiąc marek.

gwałty nad robotnikami rolnymi.
C IO S E K  NAGŁY

Związku Polskich Posłów Socjalistycznych w 
sprawie niesłychanej samowoli i nielojalności 
wobec ustaw państwa ze strony Związku Zie

mian. f
Związek Ziemian publicznie oświadczy! p. 

tornistrowi P e pi o wak i e mu, a później oświad
czenie to ogłosi w prasie, że wbrew Ustawie
0 Komisjach polubownych i Kozjemazych z dn.
1 sierpma 1919 r. nie będzie wysyła! swoich 
przedstawicieli na .Komisje, w któtrych będą

delegaci Zty. Za.w. Rob. RoL Rzeczy
pospolitej Polskiej.

Polski Związek Zawodowy Robotników 
Rolnych jaknajinategoryczniej zaprotestował 
przeciwko tej samowoli Związku Ziemian.

Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej 
podało do publicznej wiadomości, że postępo
wanie Związku Ziemian jest bezprawne i że 
rząd przedsięweżmie odpowidnie kroki, aby 
ZUS Sió Ziemian do posłuszeństwa prawu.

Pan Miń-star Spraw Wewnętrznych, zapy- 
tąri, o opinję przez p. prezydenta ministrów 
w &i'rawie wtipoinn; an ego zatargu, rów nież zu- 
neł 'ie niedwuznacznie stwierdziły że Związek 
Ziem an postępuje samowolnie.

Prezydent Ministrów oświadczył delegacji 
I omisji Centralnej Klasowych Związków Za
wodowych, że zachowanie się Związku Zie- 
Jniaa jest karygodne i te sprawa wypowiedze- 
t) . posłuszeństwa przez Ziemian będzie rozpa- 
i wana na spec join em poeiedzeniu Rady Mi
nistrów.

Pomimo tego zdecydowanego stanowiska 
w -.z centralne powiatowe władze administra
te  aO'poUcyjne zachowują się tak, jakby były 
organami Związiku Ziemian.

Niebywale represje i gwałty nad robotni
kami rolnymi odbywają się wszędzie. We 
Wszystkich prawie powiatach, dotkniętych in
wazją bolszewicką — po nadejściu wojsk pol
skich, robotnicy rolni, widząc krwawe rozpra
wy porzucali pracę, by ukryć się w lasa.h. 
Szczególniej wiele takich wypadków zdarzy
ła się w powiatach: Zamojskim, Urubieezow- 
tudm 1 Mławskim.

W jednym powiecie Siedleckim aresztowa
no około 300 robotników rolnych, pnzytem o- 
koło 30 z nich rozstrzelano i to przeważnie bez 
sądów.

Podobny stosunek władz administracyj- 
lo-policyjnych do robotników rolnych istnieje 
Diety 1-ko w powiatach, dotkniętych inwazją 
wojsk wrogich, ałe nawet w tych powiatach, do 
których bolszewicy nie dotarli.

Celem zobrazowania do jakich gramc po- 
uwały się gwałty i samowola policji, oraz
■ ladz administracyjnych, dość przytoczyć wy- 
,id'k, jaki zdarzył się w pow. Zamojskim,

. L .e w folwarku Łabunie został zamordowa- 
! w barbarzyński sposób Jan Zawada. Wiwi- 
ikc a wykazała, że ruiał on całe ciało pokłuto 
agnetami, a głowę rozbitą koltm karabinową, 
-włoki Zawady dopiero w kilka dni później
uwieziono. ,  . _

W powiecie PLnczowskm w , . Turno-
Lce rządca Żukowski zamordował nożem for
da, Mateusza Kuca. Policja odmówiła are- 

. dcwanią Żukowskiego, dopóki ten się me u- 
tył.

Dla zilustrowania zaś faktu, jak jest przez 
iemiau wykonywana zbiorowa umowa 2 oQ> 

24 lutego 1920 r., dość przetoczyć folwark Bu
dziska (pow. Mińsk-Mazowiecki), w którym 
dnia 15 października b. r. wydalono, pomimo,

ie wydalenie nie może nastąpić w środku ro
ku bez specjalnego orzeczenia sądu lub komi
sji rozjemczej — Lasotę, ojca 9 dzieci, Graj
ka — ojca 8 dzieci, Kacperskiego — ojca 5 
dzieci, i Muóko, przyczem wydaleni nie otrzy
mali ordynarji, pensji i opału za lipiec, sier
pień i wrzesień.

W folwarku tym mieszkania są w opła
kanym stanie do tego stopnia, że np. 9 rodzin 
korzysta z jednej kuchni o 3 fajerkach.

Podobnych wypadków możnaby przytoczyć 
tysiące.

W sprawie gwałtów i represji, stosowa
nych wobec robotników, Sekretarjat Centr. w 
każdym poszczególnym wypadku zwracał się 
do odpowiednich czynników państwowych. W 
sprawach tych na ręro Rady Ministrów złożo
ny został memorjał („Robotnik" 5 październi
ka b. r.), oruz memorjał Oddziału Rypińskie
go, złożony Panu P re z y d e n to w i Ministrów 
(„Robotnik" z dn. 21 października 1920 r.). We 
w szy stk ich  tych pismach wykazy wano kon
kretnie wypadki samowoli Ziemian i gwałtów 
władz a d m in istraeyjno-poiicyjnych. Zarządze
nia jednak, .zapobiegające tym wybrykom, któ
re utarły się jako metoda postępowania, nie 
nastąpiły. Winni katowania do krwi kobiet w 
pow. Rypińskim — starosta Hejman, zastępca 
komendanta policji, Golębski i sędzia śledczy 
Szczep i liski nadal piastują swoje urzędy.

Wobec takiego wyraźnego tolerowania 
nadużyć Ziemian przez władze centralne, po
s z c z e g ó ln e .  .Oddziały ZwT. Rob. Roi. były zmu
szone rozpocząć walkę drogą strajku.

Zachodzi p o w a ż n a  obawa, że strajki lo
kalne rozszerzą się na całą Polskę, co nie le
ży chyba w interesie ani państwa an' społe
czeństwa, a jest wyiwolane występną działal
nością garstki ludzi, zorganizowanej w Związ
ku Ziemian.

Zapobiec strajkowi może tylko natychmia- 
stowh akcja ze strony rządu, mająca na celu 
u k r ó c e n ie  samowoli ziemian z jednej strony, 
zaś nadużyć organów administracyjnych i po
licyjnych — z drugiej. ,

Wobec powyższego, zważywszy, że
a) Związek Ziemian publicznie oświad

czył, iż nie będzie stosować się do istniejących 
przepisów prawnych.

b) Związek Ziemian przestał stosować się 
dc zawartych umów zbiorowych.

c) Powiatowe władze admlnistracyjno-po- 
licyjne wbrew teoretycznemu stanowisku rzą
du," są całkowicie na usługach ziemian, wyko-

, nywując ich, niezgodne z przepisami prawa, 
polecenia-

d) Władze centralne w ciągu agórą 2 mie
sięcy nie przedsięwzięły środków zapobiegaw
czych —

podpisani stawiają woicsók następujący:
Sejm wzywa Rząd do natychmiastowego 

wydania odpowiednich zarządzeń celem zmu
szenia Związku Ziemian do lojalnego posłuchu 
w stosunku do ustaw państwa i ukrócenia nie
słychanej samowoli tegoż Związku; do pocią
gnięcia do surowej odpowiedzialności organów 
administracyjuo-poiicyjnydi, które idąc z* po
leceniami Związku Ziemian popełniają niezły
ch? ne nadużycia w stosunku do rabofibrków 
rolnych. » r 1. ń '
Wareżawa, dn. 26 października 1920 r.

Obrady Sejmowe.
Sesja trzecia, —  Posiedzenie 189.

Wczoraj Izba przyjęła w drugiem czyta
niu ustawę o w spółdzielniach. Wnioski i po
prawki stawiane przez nasz klub, a zmierza
jące do jasnego odgraniczenia spółdzielni od 
instytucji gospodarczych kapitalistycznych, zo
stały z małemi wyjątkami odrzucone.

W trzeci am czytaniu została następnie przy
jęta ustawa o pożyczce przymusowej.

Z kolei przystąpiono do dalszej debaty 
konstytucyjnej. Dyskusja toczyła się nad roz
działem IV, traktującym o sądownictwie i V— 
o powszechnych obowiązkach i prawach oby
watelskich.

Rozdział o sądownictwie nie wywołuje 
wielkich różnic w poglądach poszczególnych 
klubów. Zasadniczą poprawkę postawił Zw. 
P. P. S., w myśl którego sędziowie pierwszej 
instancji z reguły są wybierani przez ludność. 
Sądząc z przemówień przedstawicieli po
szczególnych klubów, poprawka prawdopodo
bnie zostanie przyjętą, wypowiedziało się bo
wiem za nią Zjednoczenie Ludowe.

Obszerną dyskusję rozpoczęto na temat 
rozdziału o powszechnych obowiązkach i pra
wach obywatelskich. Wielką mowę wygłosił 
ks. Lutosławski którą możemy nazwać tylko 
teoretyczną — wypowiedział bowiem mówca 
wiele zasad, które w praktyce klub jego stale 
łamie, zwalcza. Uwagi, wypowiedziane przez 
ks. Lutosławskiego na temat wyznaniowej 
szkoły żydowskiej, minowicie, że szkoła ta 
jest rozsad nikiem nienawiści rasowej, spotka
ły się z ostrym protestem rabina Halperna, 
pocąoo podtrzymywanym przez ogół posłów 
żydowskich. Epilog zatargu mizdzy obu du
chownymi zakończył się już w kuluarach.

*  *  *
Interpelacje wnieśli między innymi: tow. Do

browolski w sprawie brutalnego postępowania or
ganów administracji względem spokojnych obywa
teli Państwa. Posłowie Zw. P. P. S. z >powodu nie
dostarczenia mąki wielu miastom w b. Królestwie 
Polakiem.

Ustawa o wspóMziclniach.
Przystąpiono do drugiego czytania ustawy o

spółodzieluiach. ’ . .. :
p. Adam oznajmia, ie Komisja uwzględniła 

niektóre poprawki, zgłoszone na poprzedniern po
siedzeniu Sejmu, Lme zaś p. Szczerkowski zgła
sza, jako wnioski mniejszości. Natomiast rezolu
cję p. Szczerbowskiego, wzywającą Rząd do przed
łożenia Sejmowi w ciągu 4 miesięcy ustawy o łą
czeniu się spółdzielni, Komisja jednomyślnie przy
jęła.

Tow. Szozerk°wski: Art. l-szy według
projektu większości nie dość jasno określa 
istotę Spółdzielni. Jest w Polsce wiele ta
kich instytucji, które są kapitalistyczne lub 
półkapholistyczne i zupełnie mijają się z ce
lem ruchu spółdzielczego. Te możnaby pod
ciągnąć pod niniejszą ustawę według brzmie
nia art. I-go. Oprócz tego cel podniesienia za
robków członków spełniają Związki zawodo
we, a kooperatywy mogą cel ten osiągnąć tyl
ko dodatkowo, nie mając w izm głównego 
swego zadania.

Wogólo iw całej ustawie niewłaściwie u- 
żyty jest wyraz „zysk", bo my chcemy wyklu
czyć wszelki zysk bez pracy, dlatego proponu
jemy, aby w całej ustawie termin „zysk" 
zmienić na termin: „'nadwyżka". A rt 1-szy
według nasz..-go wniosku ma opiewać: za
spółdzielnię uważa się Zrzeszenie o zmiennej 
nieograniczonej liczbie członków i takimże 
kapićade, wyłączające zysk bez pracy i ma
jące na oelu zaspokojenie osobistych, mate
rialnych i duchowych potrzeb swych człon
ków".

P. Kosmowska występuje przeciwko art. 1, w 
którym wadliwie jest określone pojęcie spółdziel
n i Ustawa powinna iść za duchem czasu.

Radca ministerialny p. Kwieciński w imieniu 
rządu referuje ustawę, broni redakcji rządowej, 
sprzeciwia się poprawkom Komisji, które spaczają 

'zasadę wspóidziełczości.
Oo do poprawek t. Saczerfawsikego, to mów

ca sądzi, ie  ponieważ definicji naukowej co do 
współuzietni jeszcze nie stworzono, wystarczy w 
art. tym wyliczyć tylko cechy zasadnicze, na któ
rych się każda organizacja wspóldaźelcaa opiera.

W glosowaniu nad art. 1 odrzucono poprawki 
toW. Szczerkowskiego i Kosmowskiej 1 przyjęto ten 
art. w brzmieniu Komisji. Następnie przyjmowano 
dalsze artykuły bez dyskusji według tekstu Komi
sji.

Dopiero przy art. 9-ym tow. Szczerkowski za
żąda! głosu i uzasadniał poprawkę, według której 
szczegółowe przepisy co do rejestracji mialiby wy-. 
d§^§.ć Minister Sprawiedliwości w _ poręzumjggiu

nie a Ministrem Skarbu, jak proponuje Komisja, 
lecz z Ministrem Pracy i Opieki Społecznej. Mini
ster Skarbu dbałby tylko o to, żeby wspókizielnie 
podciągnąć pod swój wpływ fiskalny, a przecież 
jeść pogląd, aby współdziel nie były nawet zwalnia
ne od podatku. Mówca wnosi, ażeby takie w innych 
artykułach wszędzie, gdzie jest mowa o Mmisier- 
jum Skarbu, zmienili je na Ministecjum Pracy i 
Opieki Społecznej, a zwłaszcza w artykule 107, ty- 
/feucym się Rad wspótdzielczych.

Sprawozdawca Komisji p. Adam sprzeciwia się 
tej poprawce. > i

W głosowaniu poprawkę p. Szczerkowski ego 
odrzucono, przyjęto następnie wszystkie dalsze ar
tykuły : i  do art. 56 włącznie.

Tow, Ssesorkowikl uzasadniał awoją popraw
kę, zaznaczając, ie  zysk pochodzący a operacji a 
nie członkami, nie powinien być rozdziel&uy mię
dzy członków. Nadwyżki takie mają być obrócone 
bądć na fundusz zasobowy, bądi na cele użytecz
ności publicznej, jako to na domy ludowe, wydaw
nictwa 1 t. p.

W głosowaniu odrzucono poprawkę. 
l Tak samo odrzucono poprawki do art. 68, któ

ry traktuje o rewizji spółdzielni przez związki.
Zabiera glos pos. Kosmowska, proponując u- 

tworzenie Redy spółdzielczej przy Radzie Mini
strów, Przeciwstawia się temu radca Kwieciński. 
Poprawkę odrzucono 20 głosami.

Równeż odrzucono resztę poprawek i przyjęto 
całą ustawę bez zmiany w drugiem czytaniu, wraa 
z rezolucją t. Szczepkowskiego w sprawie przed
łożenia ustawy o łączeniu się spółdzielni.

Trzecie czytanie tej ustawy odbędzie się jutro.
Ustaw* o przymusowej pożyczce aostał* 

przyjęta.
Przystąpiono do trzeciego czytania ustawy o

przymusowej pożyczce.
P, Wierzbicki oświadcza, te  po porozumieniu 

s Ministrem Skarbu ustalił następującą interpela
cję rezolucji sejmowej w sprawie przedłużenia za
pisów na pożyczkę odrodzenia: rozporządzenia wy
konawcze, których wydanie me poprzedzać o 30 
dai zamknięcie tych zapisów, mają dotyczyć zarów
no wymiaru l-szej raty pożyczką przymusowej, jak 
też i drugiej raty.

Ustawę przyjęto w trzeci em czytaniu.
Debata konstytucyjna.

Przystąpiono do dyskusji nad 4 rozdziałem 
konstytucji. 1 v

Po*. Matakhwiet mówi o zagwarantowaniu 
niezawisłości sędziowskiej. Mó..ca występuje prze
ciw poprawce P. P. S., aby sędziowie I-ej instancji 
byli wybierani przez ludność. Pozatem sędziowie 
obieralni byliby pozbawieni emerytury (II).

P. ks. Lutosławski wypowiada się również 
przeciw poprawce P. P. S.

P. WaUsiak w imieniu Zjednoczenia Ludowi 
go przychyla się do poprawki P. P. S , rozumiejąc 
pod sędziami I-ej inst. sędziów pokoju. Ludność 
jest bardziej zadowolona z sędziów obieralnych, 
niż nominowanych. Składa też poprawkę, aby sę
dziowie pokoju byli obieralni.

P. Walorem jeat również za poprawką P. P. S; 
Między innemi motywuje tern, że sędziowie I in
stancji powinni znać obyczaje i tradycje lokalne 
danej miejscowości, czego od sędziów obieralnych 
wymagać nie można.

W sprawie paragrafów, tyczących się sądo
wnictwa, przemawiają jeszcze pos. pos. ks. Luto
sławski, Mieczkowski, Dubanowtea, Fichna, Rart- 
glas, ks. Lutosławski.

Przystąpiono do obrad nad rozdziałem V kon
stytucji: „Powszechne Prawa i obowiązki obywa* 
telskie- .
— P. Bobek (P. S. L.): Klub nasa podziela stano
wisko większości, uznające własność indywidualną. 
Wyjątki dopuszczalne są tylko w wypadkach wy
jątkowych, w sprawach bardzo ważnych, Jaką np. 
była Reforma Rolna.

Co do mniejszości narodowej, to zauważyć trze
ba, że tych większości będziemy mieli większy 
procent, niż to przewidywano w chwili obrad w 
komisji nad odnośnym artykułem. Odpowiednią 
poprawkę zgłosimy w dyskusji szczegółowej.

Jeszcze bardziej sporny jest stosunek Państwa 
do Kościoła. Będziemy mieli oktdo 40% ludności 
innych wyznań. Naród Polski w większości kato
licki sam przez swoją wiarę zapewni religji kato
lickiej stanowisko naczelne. Mamy dziesiątki tysię
cy obywateli Innych wyznań, którzy talkie są Po
lakami i nie szczędzili ofiar, a mogliby się uczuć 
traktowani, jako obywatele drugiego rzędu. Mamy 
taką ludność ewangelicką na Śląsku Cieszyńskim, 
na Śląsku Górnym, a także kwestji Mazowsza, na- 
razie przesądzonej, jednakie nie możemy uważać 
za zamkniętą na zawsze. (Glos: słusznie}.

Także ze względu na opinję naszą zagranicą!, 
szczególniej w Anglii powinniśmy być bardzo «►
• S M  *  tjsb

V
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Zgadzamy się na stanowisko większości w 

sprawia przepisu, że w razie koniecznej potrzeby 
pańa.wowej, prawa obywatelskie moką być zawie
szone. '

Zabiera głoe kg. Lutosławski, wypowiadając 
dłuższe przemówienie na temat praw obywatelu 
W trakcie przemówienia używa mówca zwrotu, że 
Żydowska szkolą wyznaniowa ' szerzy nienawiść 
między ludnością chrześcijańską a żydowską.

Na tern przemówieniu debatą konstytucyjną 
zakończano.

Pomoc dla akademików,
DJa umotywowania wniosku stronnictw o po

moc dla akademików, wracających a wojska, zabrał 
głos ks. Lutosławski.

Rezolucje wzywają Rząd do tworzenia nowych 
domów akademickich i otoczenia ich opieką, Mini
ster j u tn Spraw Wojskowych do opróżnienia kłkali 
szkolnych i pozwolenia akademikom donaszać 
mundury, Mimsterjum Aprowizacji do przydajpłu 
żywności kuchniom akademickim, Ministerjum 0- 
Światy do zapewnienia pierwszeństwa w szkołach 
i  pracowniach młodzieży, która speiniła obowią
zek, do uproszczenia formalności dla dokończenia 
Gludjów, do przedstawienia w ciągu 2 tygodni pro
jektów: o kredycie wydawniczym dla instytucji 
naukowych i ustawy o instytucji stypendialnej dla 
niezamożnej młodzieży, wreszcie, aby zorganizo
wało wypożyczalnię podręczników.

Tow. Moraezewski oświadcza, że klub jegogło- 
•ować będzie za wnioskiem. Uważa go jednak za 

• jednostronny, gdyż nie przewiduje opieki nad mlA 
dzieżą robotniczą i chłopską, demobilize waną i  
wojska.

-.Wniosek Komisji przyjęto jednogłośnie.
Protest pog, Halperna.

Po*. Halpern prtotestuje przeciw slowon*. ks. 
Lutosławskiego, jakoby szkoła żydowska szerzyła 
nienawiść wyznaniową. Oświadcza, ie  ludność ży
dowska a oburzeniem odpiera te zarzuty jako o- 
szczerstwo i kłamstwo. (Marszałek przywołuje go 
do porządku).

Wnioski oświatowe.
Odesłano do Komisji między innemi wnioski 

nagłe p. Rudzińskiego o asygnowanie 10 miljonów 
na zakupno zagranicznych roczników naukowych a 
czasów wojny i p. Dębskiego o asygnacie 4 mi
liardów marek na oświatę,

Dysputowano wniosek nagły w sprawie pozo
stawiania demobilizowanym żołnierzom ich mun
duru.

Następne posiedzenie jutro o godz. 4-«j. Na 
porządku dziennym 2—3 czytanie ustawy o współ
dziel niach, sprawa cenzury, uposażenia oeób woj
skowych, uposażenia nauczycieli i rozprawa nad 
wnioskiem p. Rudzińskiego o zniesienie stanu wy
jątkowego. ,

W sprawie osobistej przemawiał tow. Mora- 
eaewski, który oświadczył, iż podczas 3-go czyta
nia ustawy o pożyczce przymusowej klub jego 
przez nieporozumienie w jednem miejscu glosował 
fałszywie, sądząc, że głosowana jest poprawka do 
art. 12. Obecnie mówca to prostuje.

Również w sprawie osobistej przemówił p. ks. 
Bfitoslaw-skś i w odpowiedzi rabinowi Hąlpenaowi 
zaznaczył że z chwilą kiedy tajemnice tafnuidu zo
stają ujawnione, żydzi nazywają to kłamstwem i o- 
•zczerstwem.

Przemówienie p. Lutosławskiego wywołało 
wyburzenie i liczne protesty wśród posłów żydow
skich.

<>■ —  ' " " i ii " ' |  - ‘ i * *  I  t  < 'V - >^ i i n i u <* r w ^

Chlaśnięcia. -
Rzeźkość pogody jesiennej,

—Ma w sobie jakąś rzeź kość powietrze Jesien
ne,

Z wonią uw-iędjycii liści pikanterie amiesza-
nel...

Siońee złoty blask prószy na rudery ścianę 
Vta-a-vta, jakby jeszcze mglistym rankiem

senne,
Jakby było tą polską jesienią pijane!...
Za zezemiałym parkanem brzozy biatopianoa,
Tą chtoduą melancholją sieroco urocze, 
Podcierają swe z  I ś d  odarte warkocze!.,.

Choć człowiek z psiego zimna aa łaypce się
kuli,

W awójem uciesznem. wiatrem podszyteru
paicime.

Choć go ogarnął jakiś bezwład somnambuii, 
Przecież z tego poranku nań otucha płynie,
Że nawet ne. endeków, istnych „małpich

króli", %
Co się tak „CKwaaią'1 w naszym duchowym

Rypinie,
Patrzy jakoś pogodniej... do żartów się skła

nia,
Diny, ie  Naród wyjdzie z „ende-ząfokowa-

a ia“ L.

.„Może tea czas już, drogi ,3Robie“. niedaleki, 
Gdy le zupełne w Polsce duchowe benkruty,
Tak jeszcze warcholące dz i  w Sejmie endek i, 
Oglądane w muzeach będą, jak mamuty, 
Narodowego życia „ministry bez teki",
Żużle, już na szmelc z Dziejów wyrzucone

Huty,
„Skamieniałości. Jarzma", „Abranwwłfze" 1... 
Czego im i Ojczyźnie najserd-eezniej życzę!...

Wacłat; W°lski.

Kronika sejmswa.
Wczoraj odbyto się posiedzenie Z- P. P. 

S„ na jrtórem dokonano wyboru przewodni
czącego i zastępcy przewodniczącego. Na wnio
sek tow. Moraczewskiego, wybrano na prze
wodniczącego tow. Bariickiego. Na zastępcę 
przewodniczącego wybrano tow. Moraozew- 
skiego, , 1

Komisję parlam entarną uzupełniono wy
borem tow, tow. P^rla i Ziecnięckiego,

**
Sprąwa Wilca.

Dziś odbędzie się posiedzenie sejmowej 
Komisji Spraw Zagranicznych, <na którem ma 
zapaść uchwala w sprawie Wilna. Podkomi
tet, wy,brany dla opracowania projektu uchwa
ły, nie doszedł do zgodnej formuły.

Jak  się dowiadujemy, Rada Ministrów 
rozważała wczoraj sprawę odpowiedzi na pro
pozycję t. zw. Ligi Narodów', która domaga się 
plebiscytu aa  spornych terenach. Podohiro Ra
da Ministrów zgadza się na plebiscyt, który
by się odbył poci kontrolą Ligi Narodów na 
terytorjum, zajętom przez gen. Żeligowskiego. 
Warunkiem zgody jest, aby plebiscyt odbył się 
w najkrótszym czasie i w formach możliwie 
najprostszych.

Do tej informacji dorzucić musimy nastę
pującą uwagę. „Liga Narodów" w dzisiej
szym swoim kształcie budzi w nas równie ma
ło zaufania, jak i Rada Ambasadorów, od któ
re j owa Liga otrzymuje instrukcje. A dalej: 
jaki ma być stosunek owego plebiscytu do 
zwoływanej przez gen. Żeligowskiego Konsty
tuanty? Pamiętajmy o tein, że Litwa kowień
ska ma swój Rząd 1 swój Sejm ustawodawczy 
— dlaczegóż Litwa wileńska ma być w gor
sze m położeniu? Plebiscyt nie jest najlepszą 
formą rozstrzygnięcia, gdy chodzi o sprawy 
wcale nie proste, lecz przeciwnie bardzo zło
żone. Plebiscyt może tylko w sposób media
nt czny rozstrzygnąć, które tereny mają nale
żeć do Polski, a które do Litwy. Tymczasem 
jest inne jeszcze wyjście, Ł zw. „federacyjne", 
polegające na porozumieniu się oo do spor
nych ziem. Przy plebiscycie taikie wyjście 
byłoby nianiożliwetn już dlatego, że wymaga 
ono uprzedniego porozumienia się obu stron.

Powiedzieliśmy, że nie mamy zaufania do 
Ligi Narodów i jej kontroli. Ale nie mamy 

•także zaufania do naszego Min. Spraw Zagra
nicznych, że dopilnuje dostatecznie, aby „kon
trola" Ligi Narodów nie wypadła „po Cie- 
ezyńsku". Musimy domagać się, aby — jeżeli 
już istotnie nie można obejść się bez Ligi Na
rodów — zawczasu i z całą dokładnością by
ły ustalone wszystkie szczegóły owej „kontro
li". Inaczej — znowu nas mogą spotkać gorz
kie niespodzianki.

*

Sprawa senatu w Komisji.
Dzisiaj odbyto się posiedzenie komisji 

konstytucyjnej, na którem poseł Dubanowka 
przedstawił sprawę paragrafu 39, dotyczącego 
składu senatu, zaznaczając, że pewne grupy 
sejmowe wyraziły życzenie przedyskutowania 
raz jeszcze tego paragrafu. Z tonu przemówie
nia p. Dubami wieża wynikało, iż dyskusja owa 
ma być raczej 'pogawędka, podczas której u- 
stalićby można pewne kompromisy dla głoso
wania na plenum Sejmu. Posłowie Kiernik 
(PSL.), Chądzyński (NPR.), Rudziński („Wy
zwolenie^), tow. Czapiński i Niedziałkowski, 
podkreślali, iż ni ety lis o rzeczowo, ale i fo r  
malnie w ten sposób sprawy załatwić nie mo
żna.

Tow. Moraezewski (PPS.) postawił z ra£ 
mienia stronni ot w lewicowych wniosek, aby 
stronnictwa zgodziły się poprzeć na plenum 
Sejmu uchwałę co do przesłania z powrotem 
wszystkich trzech pnzedysklitowanych rozdzia
łów konstytucji — do komisji konsty
tucyjnej, poczem dopiero możnaiby roz
począć w komisji zasadniczą dyskusję  nad 

• zmianami. Mówcy prawicowi nie zgodzili się 
na wniosek pos. Mora czewskiego, zaś pos. fes,

, Zdzienaicki (Zjed. Ludowe) postawił formal
ny wniosek, aby przejść nad sprawą do po
rządku dziennego.

Wniosek został przyjęty, wobec czego glo
sowanie nad dalsze nu paragrafami projektu 
konstytucji, poczynając od paragr. 35, odbę
dzie się na jednem z najbliższych posiedzeń 
Sejmu w trybie normalnym.

*#*
Komisja opieki społ. przyjęła wezsoraj 

projekt ustawy o złączeniu urzędu emigracyj
nego z t. zw. J. U. R-em (urzędem dla powro
tu jeńców, uchodźców i robotników).

Komisja ochrony pracy omawiała wczoraj 
projekt ustawy o służbie domowej.

w*9
Z komisji aprowizaeyjnej.

Komisja ukończyła dyskusję nad ogólnym 
położeniem aprowizaeyjnym kraju; przyjęta 
do wiadomości sprawozdamb ministra i 
stwierdziwszy powagę sytuacji, wezwała klu
by, aby ich członkowie zachęcali producentów 
do szybkiego i  pilnego oddawania kontyn
gentu.

Komisja wezwała również rząd, aby aa-
opDlrzył miasta i środki przemysłowe w dwu-

(

tygodniowe zapasy dla zabezpieczenia prze
ciw ew. brakowi dowozu, ograniczył w razie 
potrzeby ruch pasażerski, oraz objął aprowi
zację Krakowa, Lwowa i większych miast pod 
właspy, bezpośredni zarząd.

*9*
Koiirisja Robót pubPcznych.

Rozpatrywano ustawę o budowie i utrzy. 
manto dróg publicznych Rzeczypospolitej Pol
skiej. Ustawa jest zakreślona na dość szeroką 
skalę i nakłada w dużej mierze obowiązek bu
dowy i utrzymania dróg publicznych na ciała 
samorządne. Rozpatrzono 22 artykuły, resztę 
zaś odłożono do następnego posiedzenia.

n m ■ r«*-„ *

Toivanzysz A'le&is-aaidw Napóórtawski zginqi 
na froncie w p© jowi&j siê pniLa gxxtezad iiajoi 
ofensywy bolszewickiej. Ntoećai do liczby tych po* 
słów, którzy w chwili groźnego mobezpiiecaeńsliwia, 
rai© myśląc o niczym lamom, jadt tylko o obronie 
Ojczyzny, poszli w pode. Byio takich cateroch. Deiiś 
wszystkie sztawdany pochyliły się nad jego mogiłą 
Wszyesdri* serca z/ctowa oby snę, powinny zgodnie 
zaśpiewać Mu ostatnie pożegnaitie. A pnoedowsajsi- 
kdcm serca tych patriotów, którzy najgiośsiejj zaw
sze mówiią o mi.cśoi Ojczyzny, o b-haterstw-ie, 0 
poświęceniu nturcxtowem w cudzysłowie i z wielu 
wykreyiknlkaimi! Ale towarzysz Napiórkowski bjti 
socjalistą, uraastoiczy-ł w ruchu wyzwoleńczym od 
na^woeeśnicjs *, m od ..’c , byl w legjcrciEch o  ̂ chwŁ. 
li, ikiedy myśl o ruchu zbrojnym Łuczęla kieckowwe.

1 dzisiaj „Gazeta Warszawska" tak oto żegna 
towarzysza naszego:

„Umarł łódtzSi poseł gocjsń/isitycznyl A-
łeksandw Napiórkowski. Na je^o miejsce
wstąpi do Sejmu robotalk tkacki, Pudtaiz".

Tok oto, ku zbudowaniu sea-c p&tąjołycnole oi»- 
strojcmyc-h czczą czyn narodowy, śmierć na polu 
chnvn'y, bohaterstwo ućama polskiego rodaktarowie 
„Gmetfi Warszawskiej".

y.^.n. * -*■ *— i, -  i - in i - ^ i  nnm ^^ąm L j  nnu_ią^

Kroiika polityczna,
Obecna ses ja  Rady Ligi Narodów zo

stała zam knięta. W spraw ie konfliktu pol
sko-litewskiego R ada uonwaliła propozycję 
załatw ienia konfliktu w drodze pleoiscytu 
na  spornym  obszarze, którego granice n a
k reśli R aaa Ligi Narodów, ona rów nież u- 
stali bliższe w arunki plebiscytu. Rząd pol
ski i  litew ski p rzed  upływem  dziesięciu 
dni m ają powiadom ić R adę, czy przyjm u
ją powyższą propozycję. Delegaci po is ki i 
litew ski wyrazili Kadzie Ligi Narouow po
dziękow anie. ^akońezono posiedzenie od
czytaniem szeregu spraw ozdań, a m iano
wicie w sp raw ie  wysp A alandzkich, kon
stytucji wolnego m iasta G dańska i  m an
datów  m iędzynarodowych, (PA T).

*
* *

Represje przec;wko Polakom na Litwie ko
wieńskiej.

Sejm kowieński przyjął wniosek, mocą 
którego naczelnicy okręgow policyjnych ota-zy- 
maii .prawo aiesztowania i intejiuowania na 
czas nieograniczony osób podejrzanych. Prawo 
to .zostaje wyzyskiwane przeciwko Polakom. 
Dowodem fakt, że ap. w Kojdanaich cała inte
ligencja polska została uwięziona.

9*9
Wczoraj o godz— 6-ej wieczorom w wydiz. 

szkolnictwa i oświaty Min. Spiaw Wojsk, pod 
przewodnictiwem gen. Jaejny odbyła się koa
le ren 'ja prasowa, na której pulik. Kukieł, pułk. 
Zarzycki, ppuik. Kostroń i por, Jędrzejewicz 
iałormowai praedslnwicieli praey o tizianuuo- 
ści wydziału.

Bliższe szczegóły z konferencji podamy w 
numerze nafbliżazym.

Eugenjus* Deba przeciwko III Międij-uarodóweo.
(S. B. P.) Słiaaany na 10 Łat więzuonia przy

wódca lewego sknzydia socjtaistów amerykańskich, 
tow. Euganyusz D&Us, ale przestaje iEteraswwać 
s«-gnik.Łeniam.i peŁltyasiemi, a nawet — oczywiści* 
poaredrnio — bierze udziel w życAi pokttycauem. 
Niedaiwm  ̂z miejsca swej kaźni, wysiał depeszę cno 
aag*el®k:ej Labouir Party w obrenie uwięzionego 
lorda - mera Cork u. Obecni© w ystąpił z  deklaracją, 
wyjaśniającą jego stosunek do 111 Międaytiorodówkl:

j^Jeelen) socjiaitalą, ni© zaś koimnnnstą. Parrją 
moją jeut peirtja socjaHistyana, nie zać komnms'yca- 
na. Poaieiwiai III Międzynarodówka nosi charakter 
w ylączn;* komumistyczmy, przeto ni* mogę <fc> mej 
się~pjTytączyć.

Niegdyś orgaiuTacj© krajowe fwwzyły Między- 
maawiówkę. Obcnie W'ręcz od'»nrotoi^ jlj Mędzy- 
narodówfca próbuj* zakładać setkej© w poszcrogól- 
nych krajach. O wszystblem zgóry decyduje Mo- 
•kwa".

Dekioiracja ta jest tembairdzisj godna uwagi ; 
iż sędziwy EugMijusz Dofcs uważany byl dotąd po- 
wszecfcnto aa adecydowenego komunistę, lstótn.;*, 
óg'o»ii on niegdyś &rty%u! p. t.: „Dtaiozogo jestem 
boisafiiwlikiem?" Jak wkiavmy, bacnna obserwacja 
ruchu totsaeiwkfeiego wywołała u woksa s&ejaiislów

ateorykańskich dnie KHczarowanie w stosunku d 
koninniznni. >, fc

Eugemjuas Debs należy do rjajśmiotnd«jsay« 
mówców amerykańskich. Obeorne, jakkolwiek u- 
więzimy aoatal, po raz tirzeca wystawiony przea pat1 
tję socjaliótyczmą, jako kandydat na prezydenta Sk 
now Zjednoczonych. Karę więzienia za prześlę 
siwa polityczne odsiaduje ni* po raz pierwszy.
Debata w i*bi« węgierskiej and kwostją żydówek

(S. B. P.) H.Bananiite‘‘ donosi o uchwałec,-
perzem Naroitowe Zgromadaesrie węg,ersk.o więkĄ 
« ą  &7 gloaów przeciwko 7, ustawy, ustalającej n 
m.ę procentową dla żydów w wyższych uczeinie 
Państwa. Podobne prawb znała dotychczas tyt 
carska Rosja.

Paragraf 8 rzececnej ustawy określa iydó 
inko narodowość postronmą, która % j e ^  
nie może Hcayć na jakiekolwiek prawa nuniejazoś 
a z dTug.ej zaś pozbawiona będzie rówuouprawn. 
nia. W czasie bunaliwej dyskusji nad tą aptrar 
bjdiup Prochaska oswiedezyi, iż chcąc ustrzec k. 
od kaitagtroJy, należy żydów uważać za obcyoh, P  
s»t Krefct oówiadezjż, iż gotów jest nieiyłko bić i. 
dów, ate nawet ich zabijać. Minister ośwlecemia po- 
błiczc i-go, Hidlet-, mówiąc o przyjętej ustaiwie, pc ‘ 
krcs.li z nsio.skiem, iż now* prawo nie pozostaw 
martwą literą: „za pomocą zastosowania wiaśr
w ycli nieitol, należy dać odczuć żydom, czem jest 
gj»miam“. v

Debata powyzssa jest zmamieanym wyrmsei? '
Jzastooju, panującego obecnie na Węgrzech po trcy- 
miesięcznym okresie „dyikt&tary proletarjaitu".

a
*■■»** i ~*i i* i -| |Y) ,

P. Aleksander Świętochowski w oeegdajszym 
numerze „Rzeczypospolitej" zamieścił artykuł, w 
którym twierdza, ie  Polska stacza się ku przepa
ści, że zarówno wady wu-odzMce Polaków, jskotei'; 
odziedziczone po przodkach i po okresie niewoli 
politycznej przyczyniają się do lego, ie  Polska dróż, 
jak przed 200 laty ..nierządem stoi".

P. Świętochowski piętnuje zwWzcza mamo 
traw et wo jednostkowe [ gromadne, protekcję, ni* 
liczenie się a potrzebami państwa, rozrzutooś 
i Ł p. v t'-<

Zarzuty te są zupełnie słuszne, aczkolwiek p
Świętochowski b. jednostronnie i powierzchowni, 
określa przyczyny zla. "*

Ate cóż powiedzieć na to, ie  p. Swiętocbow-';' 
akJ, wyrzucając Polsce ę.boljsaewizm ‘ na najrozma- ' 
Rszych polach, jednocześnie wytyka ^bolszewicką1"' 
odrazę dla senatu"?

Otóż eenaiu ni© uznają nietylko bolszewicy, 
ale też socjaliści całego świata. Bolszewicy zaś w 
odróżnieniu od gocjuLstów nj* uznają parlamentu 
wogóie, jako wyrazu „burżuazyjaej" demokracji. 

Niewiadomo przeto, czy p. Świętochowski, ni* 
czujący odrazy do senatu, czuje mimo to „boi**-_ 
wieka odraz.*" do Sejmu. Gdyby tak było, m au-,' 
nueLbyśmy jego oburzenie a powodu marnowania ‘ 
grosza publican ego. Jak jednak pogedaić lam enty i 
i wyklinania p. Świętochowskiego z powodu raz 
rzutacści Polaków z żądaniem seuatu, który przi- 
cież będzie cos niecoś kosztował akarb Polski, 9 
dla Polski będzie kulą u nogi.

Telegramy. V
la iśiass m -

Itytóm, 28 pairiiŁiarn-ika.
(P. A. T.). Kanusja uuędżj6ójuanitcaa w, 

Opolu odirzsxi'ta wybór dwóch delegatów aie- 
urieokich do Rady prajóóczaej pnzy komisji 
ni:ijdzysojuszaiiczej. Judityiu z tych delegatów 
jest laiidiaii taruogóraki, a drugim iiaspekto* 
szkolny w My eto wicach. Odrzuouaie wyboru U- 
motywowała komisja tem, ii  obydwaj dekgór 
ci są urafdiaiikami państwowymi.

Bytom, 28 paździeniika. t 
(P. A. T-). Władi© koalicyjne w (pos&ukl- 

wan/u broni i ainiuiuiiji, przechowywanej przeć 
Niemców, dokuuały rewizji w Sławi each ,p&w ■ 
Opolskiego, przyczemi znalazły 10 karabinów 
i całą skrzynię amunicji. Dnia 27 b. m. u ra^  
dzoiito takąż rewizję w Taeiezowie pow. GD 
wiakiego, gdzie znaietziono karabin maszyno
wy i 8 karabinów ręcznych, pokonano {>izg 
tern aresztowania kilku osób.

Bytom, 28 października 
(PAT) Kanciarz Rzeszy nroimackiej, 

Fehrenbaeh, w swojej „wielkiej mowie p a r  
lamentaruej ', wygłoszonej 27 b. m„ poruszyi 
między innemi sprawę górnego Śląska. ' Wy 
raził on nadzieję, że ludność Górnego Śląsk 
wytrwa w wierności dla Niemiec,^przyczem o 
świadczył, iż państwo niemieckie, uwzględni ar 
jąc warunki polityczne Górnego Śląska, p rz y  
zua temu krajowi szeroką autooomję. Odnoś
ny projekt ustawy przedłożony aosłamie pa*« 
lamentowi w najbliższym czasie.

; liii hidłif.
Bruksela, 27 października.

(P. A. T.-. (Havas). „Hymaas", prezydc.it 
obecnej sesji rady Ligi Narodów, oświadczy! 
dziennikarzom, i* badanie sprawy połsko-li 
tewakiej nie zostało jeszcze ukończone. Spra
wa Gdańska zostanie zbadana później.

Rada Ligi Narodów nie otrzymała jeszcze 
od Niemiec żadnej prośby o przypuszcza uh 
do Ligi. f

Rada Postanowiła stworzyć nieostaj.' 
komitet finansowy i elrenomiczny 'oęlem p#
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•• .zenta w  dahfźym ciągu pracy nad zapro  
jf/jCiiiiem porsąd ku w dziedzinie ekutńimucz- 

^  rozpoczętej przez konferencję brukselską. 
i»us wyraził nadzieję, i© St. Zjedn. wyślą  

ąpej sw ego delegata  do Kady Ligi Naro-

\y

F u i t i i i  e i i i  i?;a£ M M
Ucrjin, 27 paid^Wiiika.

'"“P. A. T.). (Radjo). Z Konstantynopola 
zą: Jak w tutejszych kompetentnych ko- 
leglurskich zapewniają, ma zostać flota 

rćuska, która popiera wojska W raogla, 
Mxsntoua o 7 w ielkich jednostek bojowych, 
ta ta ma otrzymać rozkaz zajęcia w  pierw 
s i dniach listopada Odssy. Kównoczcśnie 

K5nsywą na*moczu ma zostać podjęta z ca- 
"lereia przerwana obecnie ofensyw a na lą-

,bw 
jBp W ojawaiEu i r i i i r ?  sow ietów .

Berlin, 27 października.
(P . A. T.). (Radio). Z Kopenhagi dono- 

W edług doniesienia  z Heisingiorsu do  
j£ńskiej „Tideude“ kongres eowśeokl w 
drwię postanowił podjąć niebawem  gene

z ą  ofensyw ę na wszystkich frontach rów- 
ześn ie . Enwer Pasza ma rozpocząć ofen- 

.. ę  przeciwko Persji i Indjom. Prcygotowa- 
* do tego ataku zostały już jaknajdokładniej 
czynione, amunicja i prowiant są już pod ty

to w wielkich ilościach do dyspozycji

FlZSWGŹśSt
Berlin, 27 p aźd zem ik a .

(P. A. T .). W,piiaecnvieńsŁWie do oficjal
n o  zaprzeczenia w spraw ie przewożenia u- 
irojonyeh Niemców z Prus wschodnich do 
riwy, donosi organ niezawisłych socjalistów  
l ie  Fre:heit“, że chodzi tu o  dobrze zbrga- 
ztnvane oddziały, które nh Litwie konten- 

ają s ię  w osobne formacje pod dowództwem  
ecjalnych oficerów. Przez g ra n cę  niemiec- 

* przychodzą tranoporty amunicji, karabinów  
cznych i maszynowych na wozach lub w ©pe- 
jlnych  wagonach kolejowych. „F ieiheit“ 
derdzi, że  ma «się tu do czynienia z zupełnie 
.jimową akcją werbunkową, w  poselstw ie  
.ewsklem  w Berlinie .panuje ogrftmny ruch, 
yłasza się  tam bowiem mnóstwo żołnierzy 

Reiahswehiry i  b. żołnierzy wojsk baltyctech, 
kl.órzy zamierzają udać s ię  aa Litwę.

'  M a - 1  p 8 'b i i t W B  s  t a r a n .
Mooachjum, 28 (października.

(P . A. T J . (W ied. biuro koresp.). Rząd 
lawariku ogłosił ustawę o zaostrzę mu kar 
^tzeciwko poakarzom i w ególe tym, którzy 
■odbijają ceny. W edług tej ustawy, paskarze 
•ędą karani więź1 oni eta od jednego do 15 lat 
■grzywną od 1C0.<XX) do im ljona n iareŁ  
*. ■

i i  I ll’ l l
Londyn, 28 iP&Żdti&riuka..

V  (P. A. T.). (W ied. bum o kuresp.)* W Du- 
i e  odkryto podczas rew -zji skarb złota re- 
siliki irlandzkiej i skunl-skowano go.

t l i s j  i a i t B S t  s r i i a  s  t i a i z a t S ,
Gdańsk, 28 października.

(P. A. T .). Organ n iem ieżnych  socjalistów  
,,Dais freie Vuiik"' donosi, że n-ezuieżn. socjali
ści zdooyli n iezbite dowody o dsualalnośici L
tfW- „organ.zacji Escherrechh", mającej na ce
la  Wywoiame w Niemczech kontrrewocucp. Do 
tej organizacji należą elem enty, nieizadowolo- 
ne z iscuiepfceydi obecnie w Niemczech sitotua- 
ków. W Saksonji, podobno, organizm ja ma 
już wszystko przegotowane do aSaouwczego 
wystąpienia.

Z  I t & s S y  R l e | s 3 s l e j .

(prawa r. Orjecha, Nagle wnioski; w sprawie ob- 
-hutlu ku cjrci poległyWą w sprawie śąjuń robotni- 
aiw miejskich i w sprawie wypadków tramwajo

wy eh.

Wczorajsze posiedzenie U. M. otworzy! preaea 
I. Baliński odczytaniem oświadczenia w sprawie 
zawieszonego W czy^.'Sciach radzieoicich r. M. u. 
rzęcha. Przewodniczący, powołując się na dwa o- 
piainie punkty par. C Dekretu o samorządzie, o- 
^wiadczyi, rz z chwilą pociągnięcia radu-ego do od- 
’'(owiedziaiuuści sądowej » mocy a-riyiiUjUNV kodek* 
6U, pozbawiających biernego Pr*wa wyborczego, 

'‘radny auiouialyozuie zostaje zzwieszony w czynno
ściach bez uciekania się do uchwał ani p ; ^ ^  
żf„ ani prezydjum, które w tym wyniku są zgo- 

zbyteczne.
Innego zdania był r. tow. Ter, *• ry, powo

ławszy się na opluję w tej mierze najbamzi^ mia
rodajnej komisji, regulkminowo-prawnej, ł “żąd.ad 
pc-aowinefo odesłania sprawy r. Orzecha do rzeczo- 

;>e«ej komisji.
’ Radnego Tora poparł r. Łypacewicz, przyczera 

-^wywiązała się dyskusja, w której kilkakrotnie 'iaj 
ą.;erali glos rr. Dr. Zawadzki, ad w, Łypacewicz 1 
itow. Tor. oraz prezes R. M. Baliński. 

t Ucliwalono kwestię zawieszenia r. Orzecha 
* {tonowa i o rozpatrzyć w komisji reguł a mino vvo- 

j-rawnej. —
M  Jednomyślni© uchwalono nagły wniosek Magi- 

iratu, by R. M. zatwierdziła uchwalony przez Ma
gistral kredyt w sumie 50 ty s. marek na wydatki

związane z obchodem w d, 2 listopada r. b. uro
czystości ku czci poległych w obronie Djczyzny. Ż 
ramienia K. M. do uczestniczenia w uroczystości 
wybrani zostali rr. Brzeziński, Zieliński i  tow. Ar
ciszewski.'

Przystąpiono do poranku dziennego: prze
wodnictwo objął r. dr. Rychłiński.

Szereg wniosków przyjęto bez dyskusji* 
Większe zainteresowanie obudziły wnioski r. 

Libickiego w sprawach szkolnych. W pierwszym 
wniosku, złożonym w lutym r. b., wnioskodawca 
żądał układania oddzielnych budżetów dla poszcze
gólnych szkól powszechnych, motywując żądanie 
swe argumentami zarówno natury pedagogicznej, 
jak i czysto praktycznemi. Wniosek ten poparł r. 
tow. Mamczar, wyrażając uboleTail,e, iż wnioski 
tego rodzaju przychodzą pod obrady wtedy dopie
ro, kiedy już straciły na aituainości. Drugi wnio
sek'r. Libickiego tyczył się Naprowadzenia oświe
tlenia elektrycznego w oddziałach popołudniowych 
szkó! powszechnych.

Wniosek ten ftwnież już straci} na aktualno
ści, gdyż w i ę k s z o ś ć .  SNkól popołudniowych oświe
tlenie już otrzymała* '

Z kolei u c h w a liła  R. M. nagły wniosek Magi
stratu w s p ra w ie  nowych ż ą d a ń  robotników miej-

skich. Na posiedzeniu odbytem w dniu wczoraj
szym Magistrat uznał umowę z d. 23 czerwca r.*b. 
za wygasią i zadecydował zawrzeć z robotnikami 
miejskimi nową umowę, na mocy której robotnik 
miejski* niewykwalifikowany, żonaty i  dzietny po
bierać będzie począwszy od d. 1. XI, r , b. pp^mk. 
4S00 miesięcznie. Inne kategorie robotników otrzy
mują podwyżki w tym samym stosunku procento
wym.
— Ostatni nagły w*niosek złożony został przez 
grupę radnych z r. L. Śliwińskim na czele i żądał 
interwencji Magistratu w sprawie częstych (?) wy
padków tramwajowych, spowodowanych przez to, 
że konduktorzy dają sygnał do jazdy, nie czekając 
aż publiczność wsiądzie.

Popierał wniosek r. L. Śliwiński.
Przeciwko wnioskowi Wystąpi! wieeprzew. R. 

M. tow. Jaworowski, utrzymując, iż należy bezwa- 
ruukowo piętnować pojedyncze wypadki, ale nie 
można za nie winić cąłei korporacji urzędników 
miękkich. W tym samym sensie przemawiali rr. 
Truskier i Łypacewicz. ,

Przyjęty, został wniosek r. Kirszbrauua, który 
w sprawie wypadków tramwajowych-złożył obszer
ny referat. Wniosek r. K. żąda odroczeni# Top- 
pija wy do ^przyszłego posiedzenia.

Ruch robotniczy.
f f i  P o l a e a -

i mpsuli.
Mi (ylzydzi e ls io o tv a  sok o la  agrtaterslra.

Staraaieia Wydz. Kult. Oświat, dn. 8 listo
pada otwartą zostanie 14-dniowa szkolą 
agitatorska. Wzywa się towarzyszy, chcą
cych zapisać się na wykłady, ao zgłosze
nia się od 23—80 b. m. (włącznie) do kie
rownika szkoły tow. Chrzanowskiego od 
godz. 7 do 8 wlecz. (AL Jerozolimskie 58, 
pokój Nr. 8).

TYarsz. Wydział K n !tu rai uo-Oś wi a to wy prosi 
wszystkich dawniejszych CŁoiików chóru o
nie s.ę do sikrCtarjiitu między g<xlz. 7—9 wieoz. 
w celu wznow ienia prac ciióru. Nowi c&ióiakowie 
mogą zapisywać się do unia 8 listopada w tych sa
mych godzinach. .

Kolo tatcligencji P. P. S. urządza dnia 20-go
b. m. (piątek) o godz>6)< wlecz.-w lokalu O. K. R. 
przy ul. Jerozolimski'j 56 ogólne zebranie człon
ków i sympatyków Koki, oraz wprawadzonych 
przez nich gości. Wieczór dyskusyjny na temat: 
„Stanowisko inteligencji pracującej wobec najważ
niejszych zagadnień kv nstytueji polskiej'* (senat, 
iaba pracy i rozdział kościoła od państwa). Zagai 
tow. Zaremba.

j)i.esmca Dzisiaj, w ptntcilc, o g.
7-ej wlecz, w lokalu własnym, Wolska 14, odbędzie 
się ogólne zebrań.« wszystkich czcmków dzioinicy.

Dzielnica Jerozolimska. Dzisiaj, ,w piątek, o 
godz. 7-ej wiecz. posiedzenie Komitetu Dzielnico
wego. a jutro, w sobotę, o godz. 7-ej wiecz. ogól
ne zebranie dzielnicy.

Dzielnica Praga. Dzisiaj, w piątek, o godz. 7
wieca. posiedzenie Komitetu.

Dzioiuiea pewfółe. Dzisiaj, w piątek, o godz. 
7-ej wiecz. w lokalu Solec 68 ogólne zebranie 
wszystkich czkmków dzielnicy. '

Dzielnica Powązki. Dzisiaj, w piątek, o godz. 
7-ej wiecz. w lokalu Okopowa 10 ogólne zebranie 
wszys.kich członków dzielnicy.

Dzielnica Mokotów. Dzisiaj, w piątek, o godz. 
7-ej wiieoz. w lokalu Bagatela tSa ogólne zebranie 
wszystkich członków dzielnicy.

Sprawy bardzo ważne, przedkonforencyi.net .
Komitet Kolejowy. Jutro, W' sobotę, o godz. 

5 po poł. posiedzeme Komitetu tącaaie z mężami 
zaufania w lokalu A. Jerozolimskie 56.

"Si ZSTifcf?. -
AKCJA ZAROBKOWA W PItZEM. Y/ŁÓKN.

(Łódź).

Dnia 31-go października kończy s ię  umo
wa zawarta pomiędzy Z w lązkauw Przem y
słowców a Związkami zawódowem c, obowią
zującą w Przem. W łóknistym.

Związek zawodowy robotników d robot
nic przem ysłu, w łóknistego zażądał poddania  
rewizji umowy i zw ołania konferencji z przed
staw icielam i ' Związków Przem ysłowców » 
Z w iąików  Zawodowych. Dnia 28 października  
odbyła się  pierwsza konferencja przedstaw icie
li przem ysłowców i przedstaw ioieli Zw. zawo
dowych, prócz tego na sali w charakterze go
ści znajdowało s ię  olnno 30 osób delegatów  
fabryt®nych Zw. Za w. Rob. i  Robotnic Przem. 
W łóknistego w  Polsce reprezentow ali tow. 
Szczerbowski i Danieiewaez, Związek „P racy3 
°b . K aźmierczak. i  inni.

Konferencję otworzył i  przewodniczył 
przem ysłowiec, p. Os.ser.

T(nw. Szcr.erkowski w imieniu Zw. klaso
wego, przedłożył na piśmie następujące żąda
nia:

f) Dodwy-źszenie od dnia 1-go listopada 
obecnego zasadniczego dziennego zarobku 9

i 200 proc., z  pozostaw ieniem  obecnego dodaiłfu  
drożyźuianego dzVennie ink. 55.

2) Obliczenie zarobku akordowjego wyżej 
o 40 proc od zarobku'dziennego, wynikające
go ze staw ek cennika.

8) P ostoje' (jak czekanie na m aierjaiy i z e 
psucie warsztatu itp.) wyżej 2 godzin, oblicza 
s ię  n ie  od 75% zarobku 'dziennego, a  c a ło - , 
dziennego zarobku.

4) Poddanie rew izji świadczeń w razie  
choroby i śm ierci. j

5) Poddanie rewizji struktury obecnego  
oenu ka w przem. włóknistym.

Przewodniczący konferencji zapytał przed- 
stawioielaf Zw* „Praca“, jakie są ich żądania, na
00 ob. Kaźmier czak oświadczył, że są identyczr 
n e  z żądaniami zw.. klasowego.

P. O sser, Oświadczył w im ieniu przem y
słow ców , że oo do pierwszego żądania pod w yż- 
szenia płacy zasadniczej o 200 proc., n ie może 
być m owy i t e  to żądanie jest za w ysokie, oo 
do innych punktów, to przem ysłowcy muszą 
s ię  nad niem i zastanowić, są one do om ówie
n ia, dalej oświadczył,' że przem ysłowcy są za 
podwyżką płacy, wynikającą z w yliczenia mi
nimum egzystencji rodziny robotniczej, przy
jętego przez rząd, oo, jego zdaniem , m oże wy
niosłe mniej więcej okoto 30 proc.

Tow. tow. Szezerkowski i D anielewicg i 
ob. Kaźmnersfci oświadczyli, że na tej podsto-

n ie  zgadzają s ię  obliczać podwyżki, że jest 
ona niesłuszina i obstają przy SWOich iodST 
Mach. V

Po dłuższej dTOkusji w  Sprawie *ą<iań ro
botniczych. konferencja s ię  rozeszła bez żad
nych rezultatów. Z tego powodu groii strajk 
w  całym  przem yśle włóknistym .

/ Centralna Komisja Kulturalno - Oświatowa
praociwiaików jjouU i teóegiral<a. zawiftilamta, że wy- 
kady na kurśŁch ogókoljszta.cących (wstępnym, 1
1 2) rocpocaęyr s.ę w pcoidUzsiaJek, dnia 25 b. m. 
i  odbywają' się w lokalu gimnazjum. Wielka 70 
róg Stiemuej) 4-te ptętim, w pontodaialki, środy i 
plą.ka od O-ej do 16-ej wiecacienn. a w soboty od 8 
do ń-ej. Kumsy 3 i 4 orudtouvitce będą po skoanpte* 
towaiilu listy zapisów. Zapóey przyjmuje się do dm.
8 go Ltotepaio włątenie. InłoraK.'.oji udziela kaince- 
larja Kuirsów w dniach- wykładó*w.

Ze Zwiąaku tloŁoajików Miejskich. Dnia 2&-go 
pcż.iz.-enrka r. b. w Piątek o godzinie 6-ej wie
czorem odbędzie ńo zebranie Icady Naczelnej w 
zwiększonym składzie.

Dnia 30 października r. b. (w sobotę) o go
dzinie 6ej wilozorcnj odbędzie się aekrwuo Wy- 
działów V i XVII, t. j. Szpitalnictwa 4 Dobroczyn
ności wszystkich robotników i robotnic.

Dnia 31 października r. Jo. (w niedzielę) o 
godzinie LJ rauo odbędzie się zebranie Wydz.alu 
XV111 Zaopatrywania ^wszystkich robotników i  
robotnic. • v

.Zo Zw. Metalowców, Leszno 53. Zarząd Związ
ku zwraca s-ę do mężów zaufana z 19 fabryk, któ
rzy byli Obecni na zebraniu mężów'zaufania w u- 
biegły poniedziałek, aby dokonali dopełniających 
wyuorów w fabrykach i przybyli w komplecie na 
żebranie naat-.pae w ś&óol?, diuia 30 b. m. o go
dzinie 6 wiecz.

Wszyscy mężowie zaufania z reszty fabryk po
winni przybyć obowiązkowo.

V
Komisja fiospodarsza klasowych związków 

zawodowych, mieszcząryćh się w peseoji Le«-tio Nr. 
53, o lbęlzie posiedz-inie w sobotę, dala 30 b. 
o godzinie 5 wiees. w loka’u Nr. 1.

Wszyscy dolegaci muszą przybyć obowiązko
wo, *

Związek Zaw. rob. preem. skórzanego ulica 
iytata 18a, wzywa rcibo>nlifiów, cziomltow Związku, 
na aebswnte eedwji fabrycznej do lokaiu związku, d. 
29 paadaiomżka w piąiek, aia gódz. 7 wiecz.

isffiHeiutot. iitm Sniifótiia
u l. W cisk a  4 4  -  ta l .  T7-JO, 7 /-S S  I « £ -3 7 . 

Acirss telogrz m\\  arszaw a-Społdii«lc&“.

St-nia Związkowe i I k a t  mogą otrzymać: 
Fłotno prześderadłowe z Puzapp'u iito cm. 

szer.—a 125 rnk. za m tr /
Fłótna kuszuioAo i pościelowe od 77.50 

do 83 mk., za 20 mk. aa  1 czł.
Sardynki z Fuz&pp'u po 1S mk. pud. po 

5. pudelek na 100 czł.
. lo M ir m i i irrrwr ■ "i 'i i i i m

' Z a g r a i s s c ą .
W ANGLJL 

Londyn, 27 października. (PAT. Eavas).
Wedle „Ivlanthesler Guardian'1, strajk górni
ków można uważać za ukońazioay. Górniej; 
podejmą pracę I-go’listopada. Rząd przyznał 
górn-kom natychmiastową podwyżkę wynagro
dzenia o dwa szylingu, a  konnlel wykonawcajj 
górników zgodził się na przyjęcie części odpo- 
w'redzimnoed za poduue»r&une pronukcji w ę
glowej. i

Londyn, 28 paldiiernika (FAT. Havas).
Konierencja delegatów górników s Lloyd 
Geotgeem odroczona zuettna do dnia julrnejr' 
pęgo.

‘ > BUŁGARJA.
Socjaliści bułgarscy przeciw Moskwie.

Na zebraniu socjalistów w Sofji omawia
no eprawę przyjęcia, czy odrzucenia 21 wa
runków moskiewskich. ,

108 głosami przeciwko 28 postanowiono 
odrzucić warunku moskiewskie.

M a  ir a iM  i&lsiiaą
Pod hasłem  proUntu przeciwko angiciskiej t 

pollty.ee gwaśiów w  Trimnlji, zakusom imp©- 
rjalizmu ang.eistoego na zreuriacn poisk.ch i  
w kiajaeh ościennych odbył się  w.zoraj z in i- . 
cjaty wy Zw. Niez. Ml. Socjal. (akadom ickej) 
wiec na temat „Im perjalzrn angielski o, woó* 
ka wyzwoleńcza narodów’'. PrzemawiaH praed- 
staw-ciele młodzieży socjalistycznej i Lrare©- 
kiej (postęp.-n ejwjdicgł.). Prz; jęta zwalała jad- 
aogfośiPo następująca rezelu ja:

„Zgromadzeni na wiecu w dn. 27 poźr 
dziem lka 1920 r. w sali T-wa H yg>nicznegó  
robo nicy, m łodzież robotnicza i socjalistyczna 
ml. akademicka ślą  wyrazy brateralwa dz el- 
nem u Ludowi irlandzkiemu w jogo podziw* 
godnej w ak e o nie,podległą Republikę. Skfc- 
dają hoM panńęci lorda-niera mU&la Cork, bo
hatera i męczennika rewolucji irlandzk ej. P o  
tępieją brutalną po lily kę gftaltu i obłudy im- 
perjaliemtt axiffieiskiego, kióry pastwiąc się  
a a #  podbiłemt ju t przez s ię  Judami, jedno, ze- 
4uie ępłąUit s ię  stara świat cały siecią ewych  
iiio-yg j wylywi^v, sieje waśni między brat- 
memt narodami, by tem latw .ej wyzyskiwać 
jerw Interesie klik landlordńw, kupców i u&n- 
*dlauy“.

'

p n L i  

' a .  D s t i ł t d a  ( s i .  S i i i u t l D
U a ! b i  E < m a  r a ś s c z ó i *liii MM. iiMiii l iii

w .« iU i« * o  arayraK iU  p a ź d z ie r n ik .

A f r a k c f c .  N o w o ś c i .  T r e s u r a  k o n i .

A D W O l v A T

W Ł m t s Ł A W  M O l i C K l
przeprow adziw szy-się przyjmuje 

w H sra z a w iti  J e r o z s i i a i s l a  79  m. 14.
Teielon (międzyiniasiowy) 141-20. }

D f .  J e l n i e l c i
przeprowaazi( sią t ia  u«. u n io tin i) rńi 12, 

chorooy skórne I weneryczne 10 — 12 I 5 —7.

Z i G i s  f o j p o i k r c i s .
Rynek pióhięiny. 100 rb. carskie p ła tn o

297ńu, ćhb i-b carwk-e płaouiro 288—204—291, 1000 
i-b. damiikla płacono 73 — 68. Dorairy St, 2j©- 
duioozomych -299 — 285, Fraoiki tremiHiskie 20.40 — 
19.40, irfciŁki belgijskie 21.50 — 20.50, franki 
szwajcarskie 50 — 48, Funty sz.terLi.@i 1070 — 
1020,, Marki niemieckie 450 — 432.501, katony su- 
sfTjacteie 77 — 78, Korony czesko-*.ottatkie 8a0 —• 
8.60, K-C.r«ny sawedekle 61 — 59, Korony duński*- 
44 — 42, Korćmy cor weokie 44 — 42, Liu*y wtoald* 
12 — 11.40, Marki fińabie 6 — 5.70, Ftoreny holem- 
derakie 97 — 92.

” Lokomotywy (Ka Rosji. PLsana niemieckie do* 
moszń, że cztery grapy l&Uyik we*«to» Jvh z przed-, 
aiębtorsŁwami łLrujtpa na ozela, Ławimy z rządom 
sowietów umowę na doztowę 6000 lokomotyw m  ce
nę 010 m.ljsinów marek w z ecie. 
k Prócz jego zawarto urnowy o dostawę turbin.



Kronika.
Sprostowanie. Wczorajsza wzmianka na

sza o korespondencjach p. M urray‘a  z  W ar
szawy odnosi się nie do | dziennika Times", 
łeca do pisma „Suiida.; Tim es", ukazującego 
się  co niedziela. ' >. .„ ( \  , (

(m) Tramwaje Miejskie. Dyrekcja Tramwa
jów Miejskich zawiadamia, że z powodu Świąt 
Wszystkich Świętych i dnia zaduszuego Mana 31 
ptzdziernika, 1 i 2 listopada, niezależnie od linji 
1 i 8, będą skierowane na Powązki wagony linji 
3 i 19 od godz. 9>j rano do godz. &'/3 wiecz. Wa
gony linji 1 z Powązek dochodzić będą przez te 
3 dni tylko do ronda Mokotowskiego. Wagony linji 
5 wskutek wzmożonego ruchu do cmentarza na 
Brudno będą skierowane przez te 3 dni nie do 
diworca Brzeskiego, lecz na ul. Stalową.

Ograniczenie używania prądu elektrycznego. Na 
mocy rozporządzenia Min. Spraw Wewn. wszelkie
go rodzaju reklamy świetlne są wzbronione. Wazek 
kie przedstawienia w teatrach, kinematografach, 
kabaretach, oraz innych lokalach zabaw, należy 
zakończyć o godzinie 11 wieczorem. Światło w re
stauracjach i cukierniach opłacających I-szą klasę 
akcyzy należy gasić nie później, jak o godzinie 12 
w nocy; we wszystkich zaś innych zakładach tego 
rodzaju nie później, jak o godz. 10 wiecz. Dozwala 
eię na przedłużenie zmniejszonego oświetlenia w 
przeciągu najwyżej 30 minut po upływie godziny 
przepisanej dla zamykania zakładu.

W sklepach dozwolone jest używanie światła 
w ilości nie wyżej 4-ch świec.

Oświetlanie lokali sklepowych po godzinie 7 
m. 15 wieczorem dopuszczane jest tylko zapomoeą 
lamp nie wyżej 16 świec, «

Stałe oświetlenie korytarzy, schodów i  ogól
nych ustępów po godzinie 10 m. 30 wiecz. jest 
wzbronione. Natomiast do godz. 10 m. 30 wiecz. 
oświetlenie schodów i korytarzy jest bezwzględnie 
wymagane, przyczem dozwolone jest używanie 
lamp o sile najwyżej 16 świec.

(a) Uehodźcy. Ministerjum Spraw Wewnętrz
nych przystąpiło do likwidacji utworzonych w róż
nych miejscowościach komitetów dla opieki nad 
uchodźcami. Personel komitetów polecono zwol
nić, a pozostałych uchodźców oddać pod opiekę sta
rostw. Oczekiwany jest masowy powrót uchodź
ców a. poza linji demarkacyjnych od strony Mińska, 
wobec czego polecono etap dla uchodźców w Bia
łej Podlaskiej przenieść do Baranowicz dla kiero

wania do tego punktu 4 wszystkich uchodźców ze 
Wschodu. Powracającym będzie okazana na nwej- 

.scu pomoc dla dostania się do miejsc stałego za
mieszkania.

(a) Poczta^ telegra!. Ministerjum Poczt i Te
legrafów pozwoliio na podjęcie ruchu prywatnego 
paczók i listów wartościowych do urzędów i z u- 
rzędów pocztowych, położonych w obrębie lwow
skiej dyrekcji poczt, jakoież do urzędów i z urzę
dów pocztowych, położonych w okręgu lubelskiej 
dyrekcji poczt po rzekę Bug.

(a) Cholera w Warszawie. W Warszawie skon
statowano pierwszy wypadek cholery; onegdaj w 
szpitalu św. Stanisława zmarła robotnica z berłin- 
k, rzecznej Muaiaiek; ścisłe badania bakteriologi
czne stwierdziły cholerę azjatycką.

(a) Walka z epidemją. Wobec grasującej w 
mieście epidemji duru plamistego i szkarlatyny, 
delegacja Wydziału zdrowia -publicznego zarządu 
miasta uchwaliła -przedłużyć kadencję komisji le
karskiej dia walki z  chorobami erpi domicznoiai aż 
do cs&su wygaśnięta tych chorób.

„ R O B O T N I K " , p i ą t e k ,  2D października 1920 r.

Z Al-ademji Górniczej w.Krakowi®. Zgłusze
nia osobisto na rok 1-szy studiów, odbędą się w 
dniach: 18, 19 i  20 iistopeida, wstępny egzamin koti- 
kmirsowy w dniach 22 i 23 listopada b. r. Wpisy 
imebryikutowanych słuchaczy i zgłoszenia oacfoóate 
ctómetcykutowaaiycfa aa 2-gi roŁ studjóiw odbędą 
się w drwach 16 i 16 listopada b. r. Bliższe szczegó
ły są ogżtwLome w budynku Akodeanjii przy uł. Lore
tańskiej 18.

Kary prasowe. Wydział Prasowy Komisarjatu 
Rządu- na m. et. Warszawę komunikuje:

Redaktor czasopisma Rzeczpospolita" Stani
sław Strzetelski, winny umieszczenia w Nr. 107 
wymienionego pisma a dnia 30 września r. b. ar
tykułu p. t. „Arrnja Generała Bałachowicza" (roz
mowa z generałem), zawierającego wiadomości, 
dotyczące wojska i spraw obrony Państwa, bez u- 
przedtnego przedstawienia do cenzury prewencyj
nej, — podlega karze mk. 10.000 (dziesięć tysięcy) 
grzywny, na zasadzie' art. 6 rozporządzenia z dnia 
19 lipca 1920 r. Rady Obrony Państwa (Dz. Pr. 
Nr. 63) za przekroczenie art. 1 tego rozporządzenia.

Z rozporządzenia Komisarza Rządu w dniu 27 
b. m. został skonfiskowany nakład „Ziemi Lubel
skiej". Powodem konfiskaty był artykuł w któ
rym redakcja zapytujb prokuratora, kto jest wi
nien. ie  proces doraźny w sprawie rewkomu lu
belskiego nie doszedł do skutku.

(m) Spadła do windy. W domu N r 550 przy
ul. Chmielnej aa szóstem piętrze spadla do windy

przez otwór drzwi Barbara Bocjan, lał 34, zam- 
przy ul. Karolkowej Nr. 23 i ponios-a z-amanie pra
wej golami; odwieziono ją do szpitala św, Rocha. 
WTnoa opieczętówana.

(m) Kradzież koni i powozu. Skradziono parę 
kani siwych oraz powóz kryły, należące do Zarzą
du przyfrontowego i etapowego.

(m) Pożar. Przy ul. Lachowskiej z niewiado
mej przyczyny wybuchł pożar. Wezwana straż O- 
guiowa pożar umiejscowiła.

Fr. 295.

Z sądów.
Obraźli wy konserwator.

, Znany w Warszawie obywatel iaż. Feliks Stę
piński, b. właściciel teatru „Nowości", posiada 
przy zbiegu ulic Szerokiego i Wąskiego DumijU 
nieruchomość, przebudowanie której siato się ko- 
nlecznem. Gdy jednak budowniczy Mieczysiaw 
Rudkowski sporządził plany przeróbki, Mkusterjum 
Sztuki i ,Kultury, w osobie konserwatora zabytków 
przeezlośai p. Wiśniewskiego oparło się ieirnu, gdyż 
przeróbka pociągnęłaby za setoą zwalenie sionki, 
mar której jest wielce charakterystycznym zabyt
kiem. Napróżno' właściciel do\K%dzii, że pozosta
wienie demu bez przebudowy czyni go niezamiesz
kałym i pozbawia w ezasie głodu nu saska aiawego 
kilkadziesiąt redlin dachu nad g*ową; napróżno 
budowniczy twierdził, że sionka pozostałość u- 
srtępu, jaki był kiedyś w tam miejscu, nie ma cc oh 
artystycznego zabytku, godnego konserwacji.

Wówczas budowniczy Rudakowski napisał <3o 
Mkiisterjum Sztuki i Kultury skargę, która osiąg
nęła nieoczekiwany skutek: Poszkodowany budo- 
wuiazy Rodakowski zasiadł na lawie oskarżonych 
w sądzie okręgowych pod zarzutem znieważenia 
urzędnika. Mianowicie nl skardze swej K. użył 
wyrażenia, że dokucżTiwą plagą stała się ochrona 
zabytków przeszłości i tak zwani konserwatorzy, to 
ludzie nie fachowi ^  jakby spadli z obtokow. la k i 
pan konserwator nie byłby konserwatorem — po- 
wiedeiano — gdyby w każdym domu nie odkrył za
bytku choćby w postaci starej miotły. Specjalnie 
panu W. oskarżony Rudakowski zarzucał brak 
wiadomości techsiicznych.

Zbadany na posiedzeniu sądu p. Wiśniewski 
dowodził wysokiej wartości artystycznej ścianki w 
doimu pana S. i dodał, że oskarżony i w kawiarni 
w gronie anńjomyeh techników pozwolił sobie po
dawać w wątpliwość jego wiadomości artysiyczno- 
archoologiczne.

Oskarżony i osobiście i za pośrednictwem w 
brońcy swego adwokata Świeszewskiego dowodiil, 
że korzystał tylko z dozwolonego prawa krytyki i 
że konserwator nie ma o co się gniewać. Gdyby 
napra. każda artystka obrażać się miała na recen
zenta teatralnego za krytykę, ’sądy miałyby spraw 
takich tysiące.

Sąd (sędzia przew. Staniszewski) uniewinnił 
budowniczego Rudakowskiego.

Dodajmy, że dom stoi wciąż nieprzebudo-wany 
pustkami i nieco się nudzi bez lokatorów, a dzie
je się to w czasach straszliwego głodu mieszkanio
wego.

• T e a f r  i M u zy& a.
7j  Opery. Dziś „Aida".
Teatr Polaki. Dziś prom jer a nowości bieżące

go sezonu paryskiego/konnedji J. Duhamela, p. t  
„Związek atletów". *

Tontr Reduta gra daiś i codziennie Fr. Zabłoc
kiego ,,Fircyk w zalotach".

Teatr Maiy, Dziś j>o raz ostatni „Moralność 
Pani Dulskiej" Zapolskiej.?

Teatr Praski daje dziś po raz ostatni wysoce 
zajmującą, doskonale graną sztukę spółczesną J. A. 
Hertza ,,Na sprzedaż".

Teatrt powszechny gra po raz^ostatni dramat 
Levadaha p. t. „Obowiązek" oraz dział koncer
towy.

POKWITOWANIA.
Do dyspozycji Naczelnika Państwa, jako podatek 

cd okioa.
Kowalska, Miodowa 3, mik.- 50, Pająk, Raiko- 

wiec A 7 — mk. 10, parttócka, Hoża 39 — mk. 20, 
BamaaoiwskL, Hotoi/  Beiatol — .rak. 100, Witezyń&ki, 
Tarczyńska 22 — mk. 20, Bananowski, Hotel Bri
stol — mk. 100, Janata, Dłiuga 5 —'-mk. 20, Zwią4  
psacoiwai. przemys u ouk'ieomcsega, Ziefoa 41 — 
mk. 50, L. i  M. Krakowscy, Złota 23 — mk. 200, 
Smoliński, PuWwtaka 18 — mk. 75, Burko*, Bednar
ska 8 rak 50, Stóbtc-g, żećaaaa 75 — mik, 60.

Na fundusz Robotnika.
Cybutetelh-imk. 100.

Na fundusz partyjny.
Oh. Burkcł mk. 50. '

Na propagandę zagraairaną.
Henryk Beamaski mk. <150.

Do dyspozycji Redakcji.
Jan Grodzki — mk. 100.

Na Inwalidów.
Od A. G, — nik. 500, \

Do dyspozycji R. K. O. N. — Sekcji Opiekł nad M - 
nierzeiu, jako podatek od okien.

Karkowwki, MtedaiaUa 3 — 'mk. 25, Alm*. Mi©, 
duacina 3 — mk. 36, Ulajonerti, Stalowa 23 — mk. 80, 
Rusiecka, Stalowa 28 — juk. 30, Jurkowski, Stażo
wa 23 — mk. 20, Pobudikowts/kJi, Stalowa 16 — mk* 
56, WronowsK?, Stiraetecka 20 — mk. 45.

Eiiid Fisłsrśtniiki [p.j Sgdzii t t i t s iq a  w S im n le
podaje do powszechnej wiadomości:

Dnia 24 w rześnia 1920 r. Sąd Doraźny w W arszawie roz
poznawszy sprawę Heleny Łuczakow ejr oskrarżonej o lichwę 
woienną na mocy art. 19, o2, 3J Ustawy z un. 2 lipca ly20 r., 
rozporządzenia gubernatora wojskowego z d. 10 sierpnia 1920 r. 
60-61 art. Frzcp. o koszt., 8 ust. 771, 7/6, 976 i 999 U.F.K. jedno
myślnie o r  z e k ł: mieszkankę Główna w póW. Brzezińskim, He
lenę z Dzierżawskicn Luczakową, la t 36, skazać na cztery la ta  
ciężkiego więzienia z pozbtwiemiem praw w myśl art. 5, 28. 80, 
31 i 34 K.K. na trzysta  marek opłaty sądowej i zwrot kosztow 
sądowych ze skuikami a art. 9S9 O.F.K. Mąkę skonfiskować na 
rzecz Bkarbu, torbę zaś i koszyk zwrócić Łuczakowej. Zarządzie 
na  koszt skazanej ogłoszenie wyroku w „Gazecie ^Porannej-, 
w „Kurjerz# Porannym" i w „Robotniku" oraz wywieszenie ha 
domu Łuczakowej w Ułównie na  przeciąg dni cżiernastu.

Prokurator (—) Z. Hubner.

WIĘKSZĄ ILOSC 
PALT, UBKAN CIEPŁYCH BURĘjK 

© F K Z J E J D A  O K L iL Z ir

im tiandiaw) a SZflOLI i K. Iii;
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  143 , t e l .  4 2 > 7 i.
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1 M A R SZA ŁK O W SK A  34.

I s e i ! e t  l i i i  Pi s k i  Z siiiorztw i w  P M
kwituje z odbioru ofiar złożonych na Żołnierza Polskiego w Pułtusku prze<rk;ierow- 
nictwo budowy mostu i robotników, pracujących przy budowie tegoż ua ręce kie

rownika Tii oddziału drogowo-mostowego p. Stanisława Sułkowskiego.
Sulkowski mk. 500. Ban tle mk. 300. Janicki 

mik. 300. Kiljauski mk. 100. —̂ Razem mk. 1200.
Jainioki mk. 100. Szejwa mk. 48. Milewski mk.

48. Orłowski mk! 40. Pieńkoś mk. 42. Fliszkiewicz 
m*k. 40. Kosiński mk. 40. Chrzanowski mk. 35. Pie- 
cbutkowski mk. 45. Grąbczewski mk. 5, Sanosarski 
mk. 40. Godlewski mk. 40. Wojtasiek mk. 40. Fi
szer mk. 30. Dąbrowski mk. 64. Stelmaszewski mk.
35. Baca mk. 40. Domański mk; 40. Krawczyk mk.
S. Marczewski mk, 48, Blej&ki mk. 18. Brengos mk.
50. Brach mk. 30. Wiśniewski mk. 48. Książak mk.
42. Konopacki mk. 37,50. Wiśniewski mk. 36. Za- 
męcki mk. 36. Szczygielski mk. 27., Twardowski 
mk. 36. Gieromin mk. 36. Burk&eki mk. 22,50. Wa- 
leszak mk. 27. Domański mk. 30. Koezeieweki mk.
31.50. Fereho mk. 15. Kowalczyk mk. 5. Kwiat
kowski mk. 12/0. Więcek mk. 5. Wyrek mk. 18.
Ulrych mk. 7,50. Kopczyński mk. 40. Krygier mk.
40. Krzemień mk. 42. Kwiatkowski mk. 40. C&ro- 
stowski mk. 40. Więcek mk. 36. Gęska mk. 45.
Krajewski mk. 40. Zakrzew'ski mk. 40. Wilkaaow- 
ski mk. 45. Pawlak 9. Br ud nitki mk. 40. Ktos mk.
35. Wakler mk. 9. Gorzkowski mlc. 9. Twardowski 
mk. 18,76. Majkowski mk. 36. Bag ński mk. 30.
Bcguta mk. 13,50 Strutyóski mk. 36. Jóźwiak mk.
31.50. Pyrżane wsk^ mk. 30. Sobiecki mk. 1250.
Ciok mk. 45. Nadżykowski mk. 22,50. Krzuninski 
mk. 9. Lewicki mk. 18. Sikorski mk. 40,50. Bara
nowski mk. 9. Gregorczyk mk. 40. Dagis mk. 86.
Książak mk. 12. Piwoński mk. 12,26. Wiśniewski 
mk. 30. Słowikowski mk. 11,25. Makowski mk. 'fl.
Parzuchowski mk. 40, Kędel mk. 40, Śwjdwa m. 40,

Jakubowski mk. 4,50. Brudnicki mk. 40. Kraszew
ski mk. 40/0. Barułszewicz mk. 40. Krzemiński 
mk. 36. Noskiewńcz mk. 2,50. Przybysz 7,50. Jac
kowski’ mk. 15. Świderski mtk. 15. Wctawa mk. 50. 
Giei-omin mk. 10, Drejka mk. 15. Wiśniewski mk. 
12/0. Wtojoiechowski mk. 15. Kołakowski mk. 36. 
Czerniakowski mk. 15. Janczewski mk. 9. Pawli
kowski mk. 36. Mosakowski mk. 10. Biernacki mk. 
10. Bąk mk. 48. Piechutkowski mk. 36. Kowalew
ski mk. 8,75. Dąbkoweki mk. 3,75. jKandybowicz 
mk. 9. Karaskiewicz mk. 9. Lewandowski mk. 3,75. 
Brzozowski mk. 20. Winogron iłrk. 7,50. Wiżnie- 
wicz mk. 8,75. Broda rak. a,7S, Jeleń mk. 11,25, 
Winogron mk. fi, Stolarz 22/0, Wierzba mk. 18 
Włosk mk. 7 /0, Węgiel mk, 2.50, Kalina mk. 2,50* 
Joekowicz mk. 5, Frenkiel mk. 2.50, Fajgembaiwn 
mk. 9, Mai-kusfeld mk. 3, Margulis mk. 3, Glina 
mk. 24, Porębski mk. 22,50, Bobowski mk. 22,50, 
Kowalski mk. 22J>0, Biernacki mk. 10, Zaremba 
mk. 5, Wultańska mk. 2,50, Lenart M, mk. 2,50, 
Lenart K. mk. 2,50, Lipska mk. 2,50, KBjańczyk 
mk. 2 /0, Kozłowska mk. 2,50, Gąsioreik mk. 3,75, 
Siesicki mk. 3.75, Kaczyński mk. 5, Nowooxxkika 
mik. 2/ 9, - Berkowski mk. 3.75, śleaiaka mk, 2,50, 
Łyczkoweki mk. 3,75, Liderman mk. 5,' Piętrach 
mk. 5, Kielmańslci mk. 3,75, Leszyńaki mk. 9, 
Brengos mk. 2 /0 , Wielechowski mk. 5, Gtodowaki 
mk. 5, Osowiec ki mk. 5, Żonko mk. 5, Janlłowiaki 
mk. 5, Motel mS. 11125, Frenkiel mk. 5, Puchalski 
mk. 10, Kowalewski mk. 5, Sokołowski, mk. 3,75, 
Kowalewska mk, 2 /0 , Podgórski mk. 2,50. Razem 
mk. 3449,50. /

D z iś  5  s e i* ja

N A  C Z A S I E !
S łesaw odaY  środ ek  p rzec in k o

d uszności, kaszlom , kokluszom ,
Katarom i żapalaaio.a oskrzeli

„ H r a - m s l M  Z t R a s j a n a "
(Granules su lphuris aurati benzoinatis) 

torjum  lar  mac. „Ap. Kowalski" wm0a™Tu’
Sprzedaż w aptekach 1 składach aptecznych.
Sposob użycia dołączony do każdego pudełka. 4751

99 mos 2ZoM®t“
w jf s z e d ł  Sił 14.

Do nabycia w Administracji „Robotnika" Warecka 7, 
od y-ej do 5-ej.

Prenumerata m k .  0  miesięcznie. C e n a  Aft m k . 5 .

P o t r z e h n ®

M A S Z Y N Y  do warsztatu stolarskiego
w  d o b r y m  e t a n ie  o r a z

' m K Q M U U i L E  2 d— 30 HP.
Oferty uprasza się składać pod „Przemysł i Handel" do Biura Ogłoszeń Tow. flke. „RE.

jeOLSK^A“ W arszawa, Jasna iO.
BaafiMB

K .L A M A  
i iBMBBBBBBMBMMMiiiiidl

Znowu tu jsstem!
‘ C hętnie itos*ony przez pa- 
u e  i panów  O bcns gum ow y 
,B E k S O » .“  niedosiifcutony 
.v priyh-franiV, elegancą i i wy. 
liA m ato lc l, daw no uznanej 
j>rze^woj«iiiiej jakości.

Pi*z&a noszenie obcatćw  wu. 
mdwycłi ,B ersbu“ oszczędzi- 
cie iMele obuw ia, a chód 

przyjemność.
N10 d a jc ie  s ię  n ak ło n ić  du  

młych źąd ij.ie  i kupujcie tł!Vp obcasy ęuieowc „Cer son**.

O b c a s y  j a m o w e .
Z a s t ę p c a  M  K A N A R E K , K r a k ó w ,  D ie ł ło w s k a  5 1 .

feitllt T l  BfILf
Sienna 18 Płatek. 7960

l i t «
noozuni pertredioi”

aoskoaaly pcrtfai 
z fotogrofji „ '/^ i 

1S..Z ł o ta

okazyjna wyprzedali 
rozmaite w wielkim 

wyborze najtanlejl Szpitalna 4.
/jji .j i i  stare kupuję. Cynk, mo 
ŁuW itt siądź, miedź. Wielka

7 Jut22, telefon ż56-83.

G abinet d entystyczny
Ż e l a z n a  4 3 a

C z y n n y .  7294

Ketiajyhjr nacaalny : dr* F. Ferl, Za tafL ©djwwiąąz.; JSr. ^«aaięeH.
t Odbito w drukam i „Robotaika“„, Warecka 7.

.Wydawca; ióula NacŁ ft, f t  0

I
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